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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

> A ETERNIT AS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ie lk i  w y b ó r  tr u m ie n  i w ie ń c ó w  

sztucznych oraz metalowych.

Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gw arancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31’60 zł, 20 kg. 60 zł 
w raz z blaszanką i opłatą pocztow ą wysyła wprost 
Z własnych pasiek z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t ,  k a t o l i c k a  f i r m a : 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Dom muzyczny
Ignacy Cypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. K ornety 120 zł, 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf“ patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła, 
ski zegarek słynnej marki „Enigma” 22. zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen” po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9—12 zł., 
d iam enty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

T a T o Ł M i c Y T
N ajlep sze  p a sy  sk órzan e krajow e oraz za ­
graniczne, do w sze lk ich  m aszyn  ro ln iczych  

oraz troki do szyc ia  p asów  p o leca: 
P ier w sza  M ałop olska

W ytw órn ia  P a só w  M aszyn o w ych
„Wurni i Ska“ Kraków. Krowoderska L. 37
Ceny konkurencyjne. Tel. 31-30. Dogodne warunki spłaty.

Papę do krycia dachów i izolacji, 
smolę górnośląską, wapno, 

gips, cement, cegłę, trzcinę itp.
p o le c a  w  n a jle p szy ch  gatu n k ach , p o  n a jn iż szy ch  

ce n a c h  o d  45 lat is tn ie ją cy  sk ła d  p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8. $
J  T e le fo n  0264. J

N ie  m a r n o w a ć  o w o cu !  
W spaniele

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M . Prade l, Kraków, Grodzka L. 2.
(tam że ru rk i ferm ., p ra sy , g ąsio ry  i t. d.).

r'vmr yrmrwr>w w ”v v ▼ w w w v o
lniane i pół-lniane

na wszelkie bielizny:

dymki, dreliszki, obrusy,
........... .u.....  ręczniki, ścierki, płócien-
ka kolorowe, Kamgary, Szewioty, Cajgi
bardzo trwałe itp. lepsze wyroby tkackie, poleca:

Józef lórasz PRZEMYSŁ TKACKI Korczyna
pow. Krosno, woj. lwowskie.

(Próbki, druki p rzesyła  po otrzym aniu 2 z ł. znaczkam i 
poczt, w  liśc ie ).

Płótna



W  przedzia le  II  k la sy  siedzi ją k a ła  i p an  jak iś  
p iln ie  czyta jący  gazetę. Jąk a ła , znudzony n aw iązu je  
z n ieznajom ym  rozmowę.

J ą k a ł a :  Prz... prz... p rzep raszam  ppana , czy 
w w olno zzzzzapytać ddokąd  p p an  jedzie?

P a n :  Do W arszaw y.
J ą k a ł a :  T tto  św ietn ie! ja ja  ttte ż  tam  jadę.

A... a... a poc... poco p a n  jedzie?
P a n :  Żenię się.
J ą k a ł a :  Cc... cc... cudow nie; a a a  z k im , jeśli 

wowow olno się za... zapytać, d.. d... dobrodziej się 
żeni?

P a n  z n iecierp liw iony : Z osłem !
J ą k a ł a :  T tto  cie... ciekaw e; czy m a p an  wo­

bec tego pozw olenie pa... pap iesk ie?
P a n  zdziw iony: A to  poco?
J ą k a ł a :  A bo bo w idzi pan , j... ja ja k  osioł 

z osłem  sssię  żeni, to to  b... b... bardzo b lisk ie  p... 
p... pokrew ieństw o.

Cięty jąk a ła .
— W szak m ów iłeś m i, ojcze, że m am  cię w e 

w szystk iem  naśladow ać?
— Oczywiście.
— Bo... w czoraj naślad o w ałem  w łaśn ie  twój pod­

pis n a  w ekslu.

W yznanie.

Stuletni jubilat.
— A w ięc p an  jes t n a js ta rszy m  człow iekiem  w  ca­

łym  k ra ju ?
— Tak. Jeśli m ogę m ówić w  zupełnem  zau fa ­

n iu  — to m oja  żona jest jeszcze sta rsza , ale... n ie  
w olno m i tego zdradzać.

—■ W ie p an i — pow iedzia ła  g ad a tliw a  s ta ra  p a n ­
n a  — gdym  tu  p rzyszła , b o la ła  m nie s tra szn ie  głowa, 
te raz  jed n ak  ból zn ik ł zupełnie.

—- O nie, proszę pani, n ie  znikł w cale. T eraz m nie 
głow a boli.

~ w 'w  w  y  » »  v  v  ■<!

U handlarza starożytności.
— M am  d la  p an a  rzecz nadzw yczajnej w artości, 

s ta ry  rew olw er, pochodzący z czasów rzym skich .
— Co? Przecież rew olw erów  rzy m ian ie  w cale 

n ie znali.
— W łaśn ie  dlatego ten  m ój jes t tem  cenniejszy.

n r W  W W W  W

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

u a w e  barty do gry towarzyskiej z num eram i s ą  n a j ­
p i ę k n i e j s z ą  i  n a j w d z i ę c z n i e j s z ą  z a b a w ą  t o w a r z y s k ą ,  

4 0  k a r t  z  p o u c z e n i e m  w  f u t e r a l e .  Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANTCH
c z y l i  p o d r ę c z n i k  d o  p i s a n i a  listów  m iłosnych, o ś w i a d ­
c z y n o w y c h ,  w  s p r a w a c h  m a ł ż e ń s k i c h  o r a z  p i ę k n y c h  

w i e r s z y k ó w  n a  p o c z t ó w k i .  Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ 
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenię, Nowy Rok,
oraz z b i ó r  Poezyj do Pam iętnika, z a s t o s o w a n y  dla 
d z i e c i ,  m ł o d z i e ż y  i  d o r o s ł y c h ,  w  o b j ę t o ś c i  1 2 8  s t r o n .

Zł. !■—.

ŚPIEWNIK MIŁOSNT
z a w i e r a :  P i e ś n i  i  P i o s e n k i  m i ł o s n e ,  W e s e l n e ,  K r a ­
k o w i a k i ,  A r j e  o p e r ,  Ś p i e w y  i  ś p i e w k i  l u d o w e ,  o  m i ł o ś c i  

i  k o c h a n i u  i t p .  w  o b j ę t o ś c i  1 2 8  s t r .  Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWT
z a w i e r a  p i e ś n i  i  p i o s e n k i  p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y ,  h y m n y  
n a r o d o w e ,  p i o s e n k i  l u d o w e ,  z  w o j n y  i t p .  Z e b r a ł  Ant. 

St. Bassara, w  o b j ę t o ś c i  1 2 8  s t r o n .  Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P a r y ż a ,  z  k t ó r y c h  
k a ż d y  m o ż e  w r ó ż y ć .  —  K o m p l e t  o b e j m u j e  3 6  k a r t  i  po­

u c z e n i e .  Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych eglpsko-arabskieh doku­

mentów.
Z a w i e r a  2.500 w ykładów  snów w  a l f a b e t y c z n y m  p o ­
r z ą d k u ,  90 rycin i l u s t r u j ą c y c h  s n y ,  p r z e w i d z e n i a  i  z j a ­
w i s k a ,  36 rycin kabały s ł y n n e j  w r ó ż k i  L e n o r m a n d  
z  P a r y ż a .  O b j a ś n i e n i a  o  s n a c h ,  p r z e w i d z e n i a c h ,  w y ­
r o c z n i a c h ,  z n a c z e n i a c h  i  z j a w i s k a c h .  Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z  r ę k i ,  p a l c a  i  c z o ł a .

P o w y ż s z y  s e n n i k  w r a z  z  o p ł a t ą  p o c z t o w ą  1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzla. O r y g i n a l n a  p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a .
2 .  Miłość Śpiewaka. P o w i e ś ć  z  ż y c i a  a r t y s t ó w .
3. Baronówna. P o w i e ś ć .
4. Kobieta z kociem i oczyma. P o w i e ś ć .
5 .  Na hrabiowskim  zam ku. P o w i e ś ć .
6. Narzeczona lotnika. P o w i e ś ć  n a  t l e  w s p ó ł c z e s n y c h  

s t o s u n k ó w .
P o w y ż s z e  6  t o m ó w  p o w i e ś c i  w y s y ł a  p o c z t ą  o p ł a t n i e  z a  

n a d e s ł a n i e m  z ł .  4 .—
N a  w s z y s t k i e  p o w y ż s z e  k s i ą ż k i  n a l e ż y t o ś ć  p r o s i m y  
n a d e s ł a ć  w p r z ó d ,  g d y ż  z a  z a l i c z k ą  d r o ż e j  k o s z t u j e .



Numer 36. Rok XI. Kraków, dnia 2 W rześnia  1928.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenumerata n a  r o k  1 9 2 8 :  R o c z n i e  1 2  z ł ,  p ó ł r o c z n i e  6 ' 5 0  z ł ,  k w a r t a l n i e  3 ' 4 0 ;  d o  A m e r y k i  2  i p ó ł  d o l a r a
r o c z n i e ;  d o  C z e c h o s ł o w a c j i  r o c z n i e  5 0  k o r .  c z . ,  p ó ł r o c z n i e  2 7  k o r .  c z . ,  k w a r t .  1 5  k o r .  c z .  —  N u m e r  p o j e d y n c z y
w e  w s z y s t k i c h  a g e n c j a c h  i w  A d m i n i s t r a c j i  „ R o l i “ 3 0  g r o s z y .  —  A d r e s  n a  l i s t y  d o  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :

Kraków, św. Tomasza 32. K o n t o  P .  K . O .  4 0 6 . 3 0 1 .

Dziedziczność charakteru.
szystkie stw orzenia, czy to w państw ie ro- 
ślinnem, czy zw ierzęcem , są podobne do 
swoich rodziców  lub w bardzo krótkim  
czasie po narodzeniu  stają się podobnem i 
do nich nietylko pod względem zew nę­

trznej postaci, ale i w objaw ach swojego życia.
Że cechy w spó lne ca łem u rodzajow i przechodzą 

z rodziców  n a  potom stw o, dowodzić n ie trzeba, ale 
też i w łaściw ości, należące do ra sy  lub  odm iany, są  
rów nież dziedzicznem i. Róża n ie zrodzi fjo łka, pies 
nie w yda n a  św ia t zająca, a b iały  człow iek m urzy­
na. Toż sam o m ożem y powiedzieć o dziedziczności 
pew nych zdolności. Zw ierzęta, n aw et tak ie , k tó re  n ie 
w idziały  sw oich rodziców, p rzynoszą  n a  św ia t n ie ­
ty lko in s ty n k t swego rodzaju , ale naw et i g a tu n k u , 
jak  to m ożna w idzieć u  owadów, p taków , zw ierząt 
i ludzi. N aw et cechy i upodoban ia  osobiste przecho­
dzą n a  dzieci.

Są rodziny, w k tó ry ch  naw et pew ne n iep raw id ło ­
wości fizyczne przechodzą z ojców n a  synów  w  prze­
ciągu w ielu  stu leci. T ak, n ap rzy k ład , jed n a  z a ry ­
s tok ratycznych  rodzin  H iszpan ji odznacza się tem , 
że w szyscy jej członkow ie rodzą się  .z sześciom a p a l­
cam i u  nogi; inne m a ją  ch a rak te ry sty czn e  nosy, uszy, 
w arg i (H absburgowie). Tożsam o należy  powiedzieć 
o przym io tach , w ad ach  um ysłow ych i usposobieniu  
do pew nych chorób, k tó re  przechodzą dziedzicznie 
■na potom stw o.

W ogóle obserw acje w iekow e dowodzą, że dzie­
dziczność jest p raw em  w  n a tu rze , a niedziedziczność 
jest ty lko  w yjątk iem . Dziedziczność ta  byw a bezpo­
średn ią , gdy rodzice p rzek azu ją  po tom stw u  sw em u 
w łaściw ości obojga rodziców  i w  rów nej m ierze 
fizyczne jak  i m oralne  przym ioty, albo jednego ty l­

ko z nich, przyczem  m ogą zachodzić ty lko  dw a w y­
p ad k i: albo dziedzictw o przechodzi z o jca n a  syna, 
z m atk i n a  córkę, albo odw rotnie.

D rugi rodzaj dziedziczności jest to tak  zw any 
ataw izm , k tó ry  polega n a  o d rad zan iu  w potom kach 
n a tu ry  dziadków , a naw et pradziadków .

W  spraw ie  dziedziczności na jb ard z ie j in teresu- 
jącem  jest py tan ie, dlaczego ojciec niegodziw y, cza­
sam i naw et zbrodniarz, m a s y n a  poczciwego i cnot­
liwego, lub odw rotnie. P rzypuścić  tu  należy, że n a  
u ksz ta łto w an ie  ch a ra k te ru  d z ia ła  n ie ty lko  dziedzicz­
ność, ale także skłonność w rodzona i w ychow anie. 
Dobre w ychow anie p len i złe nałogi dziedziczności 
i sprow adza człow ieka n a  n o rm aln e  tory. W obec tego 
często dziedziczność u  syna zan ika, aby tem  ja sk ra ­
w iej w ystąp ić  u  w nuka , jeżeli m u  b rak n ie  należy te­
go w ychow ania.

Że przy  u rodzen iu  się człow iek posiada już pew ­
ne ciem ne skłonności i odrazy, k tó re  bardzo  często 
odgryw ają w życiu jego bardzo w ielką  rolę, św iad­
czy o tern bardzo wiele przykładów . N aprzyk ład  tak  
bardzo  rozpow szechniona u  ludzi dążność do robie­
n ia  m a ją tk u . Z ap y ta jm y  człow ieka bogatego, k tó ry  
posiada dosyć d la siebie i d la  ca łe j rodziny, dlacze­
go tak  ustaw iczn ie  dąży do pom nożenia bogactw  
sw oich? Jeżeli jes t szczery, odpow ie, iż  życie n a u ­
czyło go, że w ielki m ają tek  n ie p rzyczyn ia  się do 
szczęścia, a jed n ak  czuje jak iś  n ie jasn y  pociąg do 
ustaw icznego zb ieran ia  i g rom adzen ia  pieniędzy, 
k tó re  m u przeszkadzają  do u ży tkow an ia  życia i bo­
gactw .

Skłonności dziedziczne w  człow ieku m ają  w iel­
k ie podobieństw o do popędu roślin  i  in s ty n k tu  zwie­
rząt, ale różn ią  się tem , że człow iek posiada wolę 
i może rozkazyw ać popędom , u legać im  lub sprzeci­
w iać s ię  i d latego jes t odpow iedzialny za czyny sw o­
je i chęci.



DONAT LESIOWSKI. (P rzed ruk  w zbroniony).

Szlakiem idei.
P o w i e ś ć

ViIII.
Jechali w s tro n ę  W innicy, a  droga ta  już  by ła 

p e łn a  niebezpieczeństw  czyhających  chytrze z poza 
każdego k rz ak u  lub drzew a. W około panow ała  groza 
śm ierci, w atm osferze przeładow anej w onią prochu  
i zakrzepłej ludziej k rw i.

B yli już daleko za Turbow em , a m ija jąc  jodla- 
ste  aleje  u lic w yjechali n a  szosę w yd ep tan ą  m aso ­
wym  m arszem , gdzie szerokie koleje zdradzały ślady 
arm atn ich  wozów, które tędy niedaw no przeprow adzano.

Po n ied łu g im  też czasie sk ręc ili z pow rotem  n a  
drogi polne, gdyż lęk ali się sp o tk ać  z przem arszem  
w ojsk  bolszew ickich.

W krótce stan ę li w  jednej wsi, p rzecinającej im  
drogę, i oto now y d ra m a t śm ierci spo jrzał im  w o- 
czy: W e w si p anow ała  ep idem ja ty fusu , codzień też 
m arło  do p ię tn a s tu  osób, a  n ik t n ie m ógł zapobiec 
szerzącej się z okropną szybkością  zarazie.

P rzed  ce rk w ią  sp o tk a li dw a pogrzeby, a zrozpa­
czeni ludzie b iegali bezradn ie od cha łupy  do ch a łu ­
py, ra tu ją c  jak  m ogli, jed n i drugich, gdyż lek ars tw  
an i dok to ra  w w iosce nie było, a do  m ias ta  dostać 
się n ie  było m ożna, z pow odu ostrze liw an ia  go przez 
bolszew ików .

Po m in ięciu  sm u tn e j w iosk i — oczom podróż­
nych p rzedstaw ił się now y okropny w idok: Oto s ta ­
ły przed niem i, w  śm ierte lnej głuszy, bezczynne p an ­
cerk i, obryzgane czerw oną k rw ią , św iadcząc o o k ru t­
nej w alce ja k a  się  tu  rozegrała . A dalej, pole było 
zasłane tru p am i, n ad  k tó rem i unosiły  się ty lko s ta ­
da k ru k ó w  i w ron.

W edług in fo rm ac ji b iednych  ludzi, zb iera jących  
po polu  ro zm aite  porozrzucane przedm ioty  — były  
to  ślady  n iedaw nych  w alk  o W innicę, pom iędzy 
bolszew ikam i a Szepelem , k tórego  a rm ja  opanow ała 
całkow icie W innicę z ca łą  okolicą, tw orząc p a r ty ­
zan tk ę  z rozbitków  a rm ji u k ra iń sk ie j.

Pow oli m inęli okropne cm entarzysko, i grozą 
przejęci po jechali dalej k u  W innicy.

N a moście, pod m iastem , za trzym ał ich  pa tro l 
Szepela, a skontro low aw szy  dowody u d a ł s ię  z n iem i 
do dow ództw a załogi m iasta .

P a tro l sk ład a ł się p raw ie  iz • sam ych  Polaków , 
k tó rzy  bardzo dobrze obeszli się z podróżnym i, r a ­
dząc im  jechać ukrytem d drogam i, gdyż n a  każdem  
n iem al m iejscu  w  tym  okręgu, zagrażało  ich  życiu 
okropne niebezpieczeństw o.

S tanęli w krótce p rzed  dużym  budynkiem , n a  
k tó ry m  pow iew ał żółto-niebieski sz tan d a r, św iadczą­
cy o przynależności do U krainy . W  b u d y n k u  tym  
m ieściła się  załoga m iasta .

Jeden  ze sta rszy ch  żołnierzy, u d a ł się z panem  
W in iaw sk im  do w n ę trza  g m ach u  z p ap ie ram i po­
dróżnych. Po n ied ług im  czasie  w yszedł dowódca, 
a pow itaw szy ich, zaczął przem ow ę, zachęcając, by 
w stąp ili w  szeregi u k ra iń sk ie j a rm ji, gdyż cele jej 
s ą  im  bliskie, bo i  oni p rzed z ie ra ją  się do Polski, 
gdyż ta m  m a ją  sw oje rodziny , a  w iększość ich  jes t 
z a rm ji au s trjack ie j, k tó rzy  by li w  n iew oli u  Rosjan.

W ysłucha li P olacy  przem ow y dow ódcy w  m il­
czeniu, n ie  zgodzili się  jed n ak  n a  zachęcające p ro ­
pozycje, i trw a li  n a d a l w sw ojem  postanow ien iu : iść 
t ru d n ą  d rogą  aż do oznaczonego celu.

Dowódca w idząc, że n ie nam ów i Polaków , w ró­
cił do gm achu , i po chw ili w yniósł im  postem plo- 
w ane dokum enty , o raz przepustkę. Serdecznie po­
dziękow aw szy, ru szy li dalej za m iasto , gdzie w  p rzy­
ległym  fo lw arku  s tan ę li k w ate rą .

Z dała  w idać było w ioskę ro sy jsk ą  — n a  ośnie­
żonym  p ag ó rk u  s ta ła  cerkiew , a  n iżej w  k o tlin ie  s tu ­
dnia, p rzy  k tó re j w ieśn iacy  poil-i konie.

W ieczór s ię  zbliżał okryw ając  św ia t ca łunem  
m roków . Z oddali dźw ięczały m elodyjne dzw ony cer­
kiew ne, a p ieśń  dziw nie m elan ch o lijn a  p łynęła  roz­
w lekłym  echem  pod s tro p  niebieski... i łk a jąc  k o ­
nało  w cichej w ieczornej zadum ie.

W  cerkw i m igo ta ły  św ia tła  żarzących  się świec 
i ro iło  się od nabożnego rosy jsk iego  ludu.

Późno już było gdy podróżni ułożyli się do snu. 
Od szosy w iodącej do L ityna, do la tyw ały  głosy m a­
szeru jących  w ojsk  Szepela, m ącąc ciszę nocy brzę­
k iem  i  tu p o tem  k ońsk ich  kopyt, i budząc niepokój 
w se rcach  podróżnych.

R ano  ruszy li do L ityn ia , gdzie po drodze spo t­
k a li ich kozacy Szepela. P rze jeżdża jąc  obok podróż­
nych  sp o g ląd ali z podełba, łypając  b ia łk am i ócz n a  
jadące kobiety, a z g rom ady  ich  d aw ały  się słyszeć 
rozm aite  w ykrzykn ik i sk ierow ane k u  jadącym , k tóre 
b rzm iały :

— Szpiegi! — R oztrela t ich! — O ten  był u  bol­
szewików!... I inne zaczepne im pertynencje .

Pow oli jed n ak  m inęli ich, a gdy  się  już sk ry li 
w oddali, podróżni sk ierow ali się w  bok drogi, by 
n ie n a rażać  się więcej n a  niebezpieczne spo tkan ia.

M aszerow ali te raz  poza szosą, jad ąc  u k ry tą  d ro ­
gą p row adzącą do w si M ikulińce odległej od L ity n a
0 dziesięć k ilom etrów , gdzie m ie li s tan ąć  n a  noc.

W e wsi, p rzy  pom ocy baw iących  się dzieci, z n a ­
leźli w ó jta , prosząc go o rozlokow anie ich  po dom ach.

W ójt, był to  s ta ry  w ieśn iak  U krain iec, bardzo 
m iły i szczery człow iek, k tó ry  obaczyw szy m łodych 
ludzi, w ita ł ich  jak  sw e dzieci, dziw iąc się , i s tro ­
fu jąc , że o tak ie j ciękiej porze w y b ra li się do Polski.

Lecz gdy się dow iedział co ich  zm usiło  do w y­
m arszu , był zdum iony ich odw agą bojową, i  w spó ł­
czuł m ocno ich  tu łaczej doli.

Zaw ołał też so łty sa  i  kaza ł ich rozlokow ać po 
cha łupach . Sołtys przyrzekł to spełn ić, lecz oznajm ił 
w ójtow i, że w  po łudn ie  był jak iś  p a tro l konno, k tó ­
ry  pokręcił s ię  po w si, a po tem  objechaw szy naokoło 
polam i, po jechał w  stronę L ityna.

Podróżni rozlokow ali się g ru p k am i po ch a łu ­
pach , lecz tej nocy n ie  sądzono było im  odpocząć, 
gdyż we dw ie godziny po ich  przybyciu, z w ielk im  
hałasem , s trze lan in ą  i w ykrzykn ikam i, w jechało  do 
w si w ojsko Szepela. Były to  oddzia ły  bojowe, k tó re 
torow ały  drogę d la  sław nego p arty zan ta .

N a jednej z ulic, pod szkołą w ie jsk ą  ustaw ione 
do s trza łu  czern iały  lufy  a rm a t, p a trząc  obojętnie 
sw enii czarnem i ś lep iam i w gw iaździstą  cichą noc.

W krótce ciszę nocy zam ąciły  k rzy k i rozlegające 
się po całej wsi. Z głodniali żołdacy rozlecieli się  n a ­
około, ra b u ją c  w szystko  co ty lk o  się dało, a gdy 
k to  s tan ą ł w  obronie sw ojego m ienia, wówczas strze­
lano  do człow ieka z jednakow ą obojętnością jak
1 do zw ierząt. R yk m ordow anego bydła, s trze lan in a  
i k rzy k  ludzki, zlew ały się w jeden  okropny w rzask, 
k tó ry  p ły n ął d aleko  poprzez ciszę nocy, n ap e łn ia jąc  
se rca  ludzkie ogrom ną trw ogą.

S traszn a  to by ła  noc, gdyż groza śm ierci roz to ­
czyła swe czarne sk rz y d ła  ponad  całą  w sią, n ap e ł­
n ia jąc  s trach em  i dalszą okolicę.
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Mówiono, że n iedaleko  od w si, w  B rajłow ie, są 
bolszew icy, a n a  potw ierdzenie pogłoskom , kaw ale- 
r ja  szepelow ska n ie  zs iad a ła  w cale z koni, szyko­
w ano się w idocznie do stoczenia boju.

R ozlokow ani g ru p k am i Polacy, n a ra d z a li się co 
czynić w tej niebezpiecznej sy tu ac ji, lecz n a  raz ie  
n ie było żadnej rady , gdyż n ik t  naw et n ie  śm iał w y j­
rzeć, aby porozum ieć s ię  z d rug iem i — każdy  też 
m u s ia ł czekać swego p rzeznaczenia, polecając się 
tylko bożej opiece. (Ciąg dalszy nastąpi).

Jurek „Zuch“ i Królewna Lala
albo

Bajka o zaklętej królewnie
Hej! Było to daw no przed w iekam i; ludzie by li 

dobrzy, zw ierzęta łagodne, p taszk i n iep łochliw e 
i  w iecznie radosne. Ogonem ko ta, drzem iącego n a  
p ło tku , baw iła  się s z a ra  m yszka, a  on p a trza ł n a  n ią  
łagodnie, zda jąc  się m ów ić: „Baw się m ała, baw  
zdrow o'1. N a łąk ach  h asa ły  n iedźw iedzie i w ilk i z ja ­
gn ię tam i, w p ad ały  do  lasów  i goniły  się wesoło, spo­
g ląd a jąc  czasem  w  górę n a  p ląsy  orłów , jastrzęb i 
i m ysikró łików . Ludzie k o ch a li się w zajem nie; zło­
ści, n ienaw iści, zazdrości i  nędzy  n ie  znali, bo te 
w yruszy ły  za siódm e góry n a  d ługie w ieki. Ale prze­
cie był to  św ia t i zn an y  n ie raz  n aw e t w bajce  „pa­
dół p łaczu 11. Ziem ię tę p iękną, u śm iech n ię tą  tra p iły  
złe duchy, a  najw ięcej to już  czarnoksiężn icy  p ła ta li  
ludziom  b rzydk ie  figle. Ot raz  na p rzyk ład  zachciało 
im  się k ró lew sk iej córy za  żonę d la  swego kró la. 
A była to  cud-dziew ica, t a  L ala, có rka m o n arch y  
Dobrom iła. D alejże w ięc ją  m am ić, a czarow ać, do­
pók i n ie  u leg ła  ich  m ocy. Tylko, że m ając  zostać 
k ró low ą duchów , m u s ia ła  uzyskać w ładzę czarno- - 
k s ięsk ą; tru d n e m  to  w praw dzie było, ale m ożliw em .

Poczciw y k ró l D obrom ił, w idząc sw ą córkę w  ja ­
k im ś gorączkow ym , n ien a tu ra ln y m  s tan ie , tra p ił się 
bardzo  i. w zyw ał n a jlep szy ch  lekarzy  św iata . Ale 
cóż tu  znaczyła w szelka w iedza lek a rsk a  wobec p ie­
k ie ln y ch  sztuczek czarnoksiężn ików ? Z m artw ien ie 
k ró la  pow iększyło s ię  jeszcze w ięcej, gdy L a la  n i 
stąd  n i zow ąd poprosiła  o 24 p a r  now ych bucików , 
i o dziwo! p o w tarza ła  sw e żądan ie  co w ieczór. W i­
docznie zużyw ała je gdzieś nocą ; a  n ik t  naw et nie 
dom yślił się, że zaczęła już odbywać' czarnoksięską 
próbę do u zy sk an ia  w ładzy  n a d  ducham i.

Król D obrom ił, chcąc zbadać tajem nicę, staw iał 
co w ieczór u  w ró t sy p n ia ln i L ali w artow nika , z roz­
kazem  u p iln o w an ia  jej. W  innym  razie  czekała go 
k a ra  śm ierci. Ż adnem u jednakoż n ie  zdaw ało  się 
tru d n em  w ykonan ie  tego rozkazu , dlatego każdy  
szedł odw ażnie n a  posterunek , z n ad z ie ją  u jrzen ia  
cudnego oblicza kró lew ny. N iestety  zaw iódł się król. 
Codziennie ran k ie m  szedł k a t  do dw orca k ró lew ­
skiego, codziennie ran k ie m  w racał z zakrw aw ionym  
m ieczem  i codziennie ra n o  ostrzy ły  sobie k ru k i i  w ro ­
ny dzioby, a  n ie raz  w ieczorem  odzyw ała się  grobo­
wo sow a lub w tó row ał jej jęk liw ie puszczyk.

Hej! sm utne rzeczy poczęły się dziać w  k ra ju  
k ró la  D obrom iła; b ra k ło  dzielnych obrońców  oj­
czyzny, i n ie jed n a  p an n a , n ie jed n a  żona i  sędziw a 
m a tk a  ocierały  gorzkie łzy. C orazto w ięcej przyby­
w ało  kolorów  czarnych  i sm u tn y ch  tw arzy , naw et 
wesołe zw ierzą tka  i żw aw e p taszk i um k n ęły  w  g łę­
bie borów, bo jąc się sm u tk ó w  ludzkich.

Jak a ś  n iep rzen ik n io n a  ta jem n ica  otoczyła zam ek 
k ró lew sk i i o d s tra sz a ła  ludzi. N ikt, n aw e t sam  kró l

nie w iedział, czem u to  L ali n ie  m ożna upilnow ać? 
W ięc siw ą głow ę pochylał n a  p iers i i p łak a ł gorzko. 
W reszcie, gdy w idział s tra szn y  ubytek  w sw em  w oj­
sku, bo n ie ty lko  rycerze g inęli z rę k i k a ta , ale w ielu 
w yjeżdżało  w  obce k ra in y , ogłosił, że k to  u p iln u je  
Lalę, dostan ie ją  za żonę. Z początku  dużo zgłosiło 
s ię  ochotników  i panów  i szlachty  i m ieszczan, lecz 
coraz m niej ich  było, gdyż p rzekonali się, że tu  dzia­
ła  n ieczysta  siła.

A jed n ak  był junak !
I podczas, gdy ty le k rw i n iew innej się lało, ty le  

gorzk ich  łez płynęło, a k ró lew na szydersko się u śm ie­
chała , toczyła się w jednej duszy w alka , s tra sz n a  
w a łk a  człow ieka sam ego ze sobą, k tó ra  n ie raz  s ta ­
now i o całem  jego życiu. P ięk n y  m łody chłopiec Ju ­
rek , w zrosły pod m acierzyńsk iem  okiem  i tro sk liw ą 
ręk ą  s ta reg o  sługi-w ojaka, u jrza ł raz  o d k ry tą  tw a­
rzyczkę k ró lew ny  Lali. I on co św ia ta  m ało  znał, 
w  duszę ludzką nie um iał patrzeć , spostrzegł w oka­
m gn ien iu , że pod m ask ą  ironicznego uśm iechu , k ry ł 
s ię  n a  tw arzyczce L ali cichy sm ętek  i tęsk n o ta . Nie 
u m ia ł sobie zdać sp raw y  z uczucia, jak iego  doznał, 
ale s ły sza ł ciągle koło  siebie: „Idź, w ybaw  k ró lew ­
n ę 11. Z czego i  dlaczego ją  m iał w ybaw ić, n ie  w ie­
dział, lecz zdaw ało  m u  się, że on tylko po trafi ją  
uszczęśliw ić i zetrzeć z jej tw arzyczk i sm utek. Do­
m y śla ł się  więc, że chcąc zdobyć ta k ą  królew nę, trze­
ba n a  to zasłużyć.

I w yruszył w dalek ie obce k ra in y  i n ab ra ł s ła ­
w y i chw ały, a do im ien ia  przydom ek „Z uch11. Syty 
w rażeń  pow rócił do ojczyzny i szczęśliwy pad ł 
w objęcia m atk i. Ale szczęśliwość jego zaćm iona 
dziw nym  pociągiem  do królew ny, zosta ła  te ra z  za­
t ru ta  w iadom ościam i o sm u tn y m  stan ie  k ra ju . I ście­
ra ły  się w  jego se rcu  zupełnie przeciw ne uczucia: 
m iłość i p rzyw iązan ie do m a tk i z jednej, b lada, 
sm ę tn a  tw arzyczka Lali, w id z ian a  n a  śnie i  n a  ja ­
w ie z drugiej strony. I gdy tu  w ołał głos obow iązku 
sy n a , tam  w ab iła  tę sk n o ta  serca. W alczył i s iłow ał 
s ię  ze sobą. W  tem  śc ieran iu  się duchow em , siad ł 
raz  w ieczorem  n a  koń  i rozgorączkow any spostrzegł 
s ię  z p rzerażen iem  pod oknem  królew ny.

Późno było m u  już w racać, w idocznie przezna­
czenie go tu  wiodło. Odzyskał rów now agę d u ch a  
i k ro k iem  sprężystym , z m od litw ą w  sercu  s tąp a ł n a  
pokoje królew skie. Król podniósł w y p łak an e  oczy 
n a  niego, a  w idząc m łodzieńca pełnego sił i  k rasy , 
opuścił głowę i rzek ł z łam an y m  głosem :

—• Synu  w racaj do dom u, n ic  tu  p ilnow anie n ie  
pomoże, m oja córka jes t pod w ładzą złych duchów.



Ju re k  inie ug iął się pod słow am i D obrom iła, lecz 
łagodnie o d p a r ł:

— K rólu ojcze, w ładza B oska tu  więcej znaczy, 
a poniew aż w Im ię Jego rozpocznę dzieło, przeto 
u fam  w powodzenie.

I pełen  o tuchy  i w ia ry  w swe w łasne słowa, po­
szedł do drzw i sy p n ia ln i k rólew ny, trzym ać straż  
nocną. Serce m u biło w p iersi, jak  spłoszonem u p ta ­
kow i, ale s ta ł n ieporuszenie; w tem  coś m u  oddech 
zaparło , k rew  zbiegła do serca. Drzw i się o tw arły  
i do  sy p ia ln i w bieg ła 'lekko, w dzięcznie uśm iechn ię­
ta  kró lew na, a za n ią  służąca z koszykiem  pełnym  
butów . Po odejściu  służącej, podeszła L ala  do J u r ­
k a  i n a lew ając  czarę zło tym  płynem , rzek ła  do n ie ­
go z u jm u jący m  uśm iechem :

—- P ij p iękny  rycerzu  ten  n e k ta r  pokrzepiający, 
a nabierzesz siły  i u p ilnu jesz  m ię te j nocy, bo m i 
cię żal.

Rycerz w ziął napój do ręk i i ko rzy sta jąc  z n ieu ­
w agi królew ny, w ylał go za siebie. Poczem  zw alił 
się ma ziem ię bezw ładnie, u d a jąc  głęboko uśpionego. 
L ala  jednak , chcąc się przekonać o sile  jego snu, 
w b iła  m u  za paznokieć u  pa lca  d łu g ą  igłę. Ju rek  
poczuł n ieznośny  ból, ale n aw e t n ie d rgnął. K rólew ­
n a  uspoko jona teraz, opuściła  pokój, u d a jąc  się 
gdzieś w  d a lek ą  drogę, a  rycerz bezw łocznie za nią. 
Pół godziny trw a ła  p iesza podróż przez ściern ie  i  k a ­
m ienie, lecz oni zdążali szybko, nie zw ażając n a  prze­
szkody. K rólew na nagle za trzy m ała  się u  n iew ielk ie­
go k rz ak a  i u łam aw szy  z niego jed n ą  gałązkę, s ia ­
d ła  n a  n ią  jak  n a  konia. Po chwili... fiu... w y jechała  
w pow ietrze i pom knęła lo tem  strza ły  w  dal. Ju rek , 
n ie tra c ąc  an i n a  chw ilę  zim nej k rw i, m odlił się 
w duchu  i czynił tokarnio co Lala.

Brr... nadchodzi godzina duchów  i upiorów ; 
skądś z innych  w yziew ów  ziem i, nocnej ciszy b ije 
jak im ś grobow ym  głosem  dzw on 12-tą godzinę. P ry ­
mitywnie, sk rzy d la te  ru m ak i, jakby  pod czyim ś roz­
kazem , poczynają  zw olna opuszczać się n a  ziemię 
i przed oczym a Ju rk a  ro zsu n ę ła  się d e lik a tn a  przę­
dza kolorow ych baśni. Bo to  co u jrza ł, przechodziło 
lu d zk ą  m yśl i  fan tazję . Z razu  p rzym ruży ł oczy przed 
zbyt s iln em  św iatłem , ale po chw ili podniósł zdu­
m ione źren ice n a  trzy  przep iękne pałace: sreb rn y , 
złoty i d jam entow y, tonące w  tęczowej jaśn i, bajecz­
nych  św ia tłach  i kolorach . K rólew na osw ojona w i­
docznie z ty m  cudem , m ogącym  istn ieć  ty lko  w b a­
śni, s tą p a ła  lekko w  b lask ach  i rozpylonym  tu m an ie  
św iateł, podobna w dzięcznej ru sa łce , k ąp iącej się 
w  p ian ie  m orskiej.

A już u  w ró t srebrnego  p a łacu  czekało n a  n ią  
24 czarnoksiężników  z pochylonem i czołam i, o d łu ­
gich, czarnych  brodach, spo jrzen iach  jak  o s trza  szty­
letu , p rzybranych  dziw nie fan tastyczn ie . W ładca ich 
u ją ł lekko d ło ń  L ali i  w prow adził ją  do w span ia łe j 
■sali jad a ln e j, a za n im i podążyli w szyscy. Tylko Ju ­
rek  m im o swej odwagi, d rżał, aby n ie  być spostrze­
żonym  i p rzy tu lił s ię  do m u ru , rzu ca jąc  trw ożne 
spo jrzen ie  w  okno jad a ln i. 'Uczta się rozpoczęła; 
n e k ta r  la ł się w kosztow nych, sreb rn y ch  naczyn iach , 
a m arcep an y  spożyw ano ze sreb rn y ch  m is i talerzy . 
K rólew na p iękna, jak  m arzen ie  siedzia ła  w śród  po­
n u ry c h  czarnoksiężników , rozw esela jąc ich. Cała 
sa la  tonęła  w  przepychu i b lasku , a  b iesiadn ików  
k o ły sa ła  słodka, ro zm arza jąca  m uzyka!... K rótko to 
jed n ak  trw ało , n iebaw em  wszyscy przeszli do złote­
go pałacu . P rzem yślny  Ju re k  w ta rg n ą ł po ich  odej­
ściu do jad a ln i i zab rał ze sto łu  łyżkę oraz filiżankę, 
z k tó re j k ró lew na piła. W  złotym  p a łacu  odbyło się 
tosam o, co poprzednim , ty lko  w span ia le j i w  tonie 
złotym . I s tą d  nie om ieszkał rycerz zabrać dow odu 
sw ej bytności w pałacu . Jakby  p ch an y  nadzw yczaj­
n ą  s iłą , czynił to n iem al m ach ina ln ie , ale z rozm y­
słem  i s ilną  wolą.

I tu  ucz ta  nie trw a ła  długo, bo zaraz przenieśli 
się do trzeciego p a łacu  djam entow ego, n a jw sp a n ia l­
szego. Całe p raw ie  w nętrze za jm o w ała  o lbrzym ia sa la
0 podłodze jak  lu stro  g ładk iej, ozdobiona dyw anam i, 
p ięknem i m alow id łam i i tysiącem  luster, a  w  pro­
m ien iach  świec b ijących  z żyrando li g ra ła  cudnem i 
b lask am i. K ryształow e ściany  p a łacu  m igo ta ły  ko ­
lo ram i tęczy i rozsiew ały  drżące, barw ne pośw iaty  
w ciem ną, ta jem n iczą  noc, gasząc naw et św iatło  m ie­
siąca. B yła to  sa la  taneczna. P rzy  w ejściu  czarno­
księżników  z L alą  do  w nętrza , ozw ała się u k ry ta  
m uzyka; lekkie, w io tk ie  tony n ap e łn iły  pow ietrze, 
przesycone aro m atem  w onnych  olejków. Z w dzięcz­
nego szem ran ia  przeszły  dźw ięki w silne, s łodk ie gło­
sy i rozeg ra ły  się, rozetkały , odbiły hen  w dal echem ! 
Król czarnoksiężników  u ją ł za rękę L alę i w ziął 
do tańca , ale zaledw ie zrobili k ilk a  obrotów, k ró lew ­
na u s ta ła  i m u sia ła  p rzebrać bucik i. T eraz w y k ry ła  
się cała  ta jem n ica , k tó ra  ty le kosztow ała k rw i i łez. 
Oto podłoga lśn iąca  zd a lek a  jak  lód, k ry ła  w sobie 
m il jony brzytew , zw róconych ostrzam i do góry, b li­
sko jedna obok d rug ie j. I n iedziw ota , że ta k  prędko 
zniszczyła L ala  trzew iki. A poniew aż m u sia ła  ze 
w szystk im i odtańczyć, przeto 24 p ary  p o tra fiła  
w ciągu pół godziny zedrzeć. Ju re k  „Z uch“ p a trza ł 
•na to w szystko z radością , dzięku jąc Bogu za Jego 
cudow ną pom oc. Lecz n ie  było czasu  do  s tracen ia , bo 
godzina duchów  kończyła się, a k ró lew n a tań czy ła  
już  z 18-tym czarnoksiężn ik iem . P rzeto  Ju re k  n ie ­
zwłocznie s iad ł n a  gałązkę i  poleciał zaw ro tn ie  do 
dw ora królew skiego. W  uszach  s ły szał św ist pow ie­
trza , w  se rcu  czuł błogość i n iezm ierną  radość; m y­
ślał, że n iedo la  jego się skończyła. N iestety , zam ało  
cierp iał, by osiągnąć szczęście. To był dopiero po­
czątek u tra p ie ń  — k ró lew na up ilnow ana, lecz nie 
uw oln iona z czaru. Hej! rycerzyku , n ie trać  nadzie i
1 ufności w pomoc nieba!

Godzina 1-sza n adchodziła  ta n y  się skończyły  
i czas już było  k ró lew nie  do dom u. P ożegnała się 
serdecznie z każdym  czarnoksiężnik iem , a z k ró lem  
ich w ym ien iła  n a  odchodnem , w ym ow ne spojrzenie: 
„już w ne t“.

(Dokończenie nastąpi).
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Było ich dw oje. A gdy się poznali, 
T ęsknem  m arzen iem  serca ich  zabiły  
I ty lko w  oczy sw e ciąg le p a trza li,
I ty lk o  jak ieś  złudy im  się śniły.

Gdy byli razem , dzień staw ał się chw ilką, 
I sp ły w ał błogo, czarow nie, rozkosznie;
A oni, m łodzi, rozm aw iali ty lko
0  szczęściu swojem  i swej życia w iośnie.

Gdy isię n a  chw ilę rozłączyć m usieli, 
T ęsknica ża rła  ich  serca ogniste,
1 jużby z w ichrem  k u  sobie lecieli,
By znów popatrzyć w  swe oczy strzeliste.

I ta k  czekali d n i w praw dzie niew iele 
Pośród  serdecznej a m iłej udręk i,
Dopóki k ap łan  nie zw iązał w  kościele 
S tu łą  rą k  m łodych i  serc  dw óch n a  wieki.

I przez rok  ca ły  pędzili czas złoty 
\M m iłości jasne j d la  siebie i z sobą,
Syci m łodzieńczej w zajem nej pieszczoty,
Aż Bozia d a ł im  tak ie  małe... „bobo".

T atuś, m am u sia ! O jakże radośn ie  
P ow itać tak ie  m ałe, lube „bobo“
Po życia swego ulecia łe j w iośnie 
I znów się  pieścić... chociaż już n ie  sobą!

Teraz we tró jk ę  w śród  pięknej pogody 
Czas przepędzają rozkosznie i m iło 
Choć m a tu ś  m łoda, chociaż ta tu ś  m łody 
I tak  trzeciego coś do n ich  przybyło.
I rozpieszczone w yciąga rączę ta  
C hw yta za w łosy krucze swego ta ta ,
A m a tk a  patrzy , jakby  w niebow zięta,
Że jej pociecha tak ie  figle p ła ta .
I m yślą  sobie, co to z tego będzie:
B iskup, k a rd y n a ł lub  rycerz bez skazy 
A może naw et n a  tron ie  zasiądzie 
Skąd rzu ca ł będzie k ra jo w i rozkazy?
A może u jm ie  w sw e m ałe  rączę ta  
P ióro  złociste i  w  s tru n y  uderzy  
A pieśń  popłynie gdzieś w se rcu  poczęta 
Po k ra ju  swego rozległej rubieży?
Któż może zgadnąć, co przyszłość przyniesie, 
I jak ie  wróżyć k to  może nadzie je?
W szak to pędraczek, co do życia rw ie się 
I swej w ędrów ki zaczyna koleje!
Lec:z n im  św iat m alca  u s tro ji w  swe szaty 
I w gw iazdy w zniesie lub  pogrąży w błoto, 
To p ęd rak  m ały  d la  m am y i  ta ty  
N ajrozkoszniejszą jest zaw sze pieszczotą.

A nton i Socha.
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M yślałem , że m nie W aw rzek  zaprosą  n a  sw oje 

wesele z Ma-rcysią, ale gdzie tam . Jak  trza  do robo- 
ty , to  chudobnego kuzden  w idzi, ale jak b y  se m ożna 
było przedsięw zięcie podreperow ać i g arlisk o  jako 
tak o  p rzep łukać, to  tam  o chudobnem  n ik t n ie po­
m yśli. Do tego są  gospodarze i gospodynie z dw om a 
brzucham i. A przecie chudobny mozeby jesce lepiej 
jeść po trafił, n iz  n a jlep sy  gospodarz.

Ale n iech  tam ! Nie p rosił m nie W aw rzek  n a  we­
sele, to  n ie  prosił, a przecie ja  i ta k  byłem , bo m i 
tam  ta k  znow u bardzo  o -prosenie n ie chodziło. A by­
ło to  w eselisko, pow iadam  w am , palce lizać. Juz  n a  
sam ych wesel-ników w arta ło  popatrzyć. Scegól-niej 
starośc ina! B yła n ią  n a jp irs a  gospodyni z Zapleśnia- 
łej Góry, Ku-nda, O chw acina , baba jak  h a rm a ta  
z w ielkiej w ojny św iatow ej. Jak  w esła  do izby, to 
jaze isię ściem niło; pół izby sobą zaw aliła. S ad lisk a  
było n a  niej z osiem dziesiąt funtów , a sam e poślad ­
ki m ia ła  tak ie  obsyrnie, jak  ko ła  u  wozu. N a sobie 
zasie, jak  później p ad a ł Józek P od lasek  co to w szyć­
ko i wszędzie spenetru je , O chw acina m ia ła  siedem  
spodnie, śty ry  zapask i i dw ie ko-sule. Gęba się jej 
św iciła, jak  m iesiącek  w  pełni, a n a  froncie dyndały  
jej dw ie półkule,, z k tó ry ch  k ażd ą  p rzykry łby  
ćw iartk ę  do m irza n ia  zyta.

D ruchnów  były  ok rąg luśk ie  śtyry , a  w ięc pie- 
g a ta , jak  k uku łce  ja jko , B aśka , św id row ata  Jaga, 
Magda, od P acyny  i  Jew ka Poliw conka. W szyćkie 
ś ty ry  były  n iezeniate , ale co do p an ień stw a , to roz­
m aici ro-zmaicie pow iadali. Ino  B aśkę Józek P o d la ­
sek n ie  był pew ny, bo co do r-eśty, to w iedział do­
kum en tn ie , ze tak ie  one panny, jak  ja, albo m o ja  
gospodyni. S tarostow ał w ójt iz P si W ólki, a  W aw ­
rzek  o b ra ł sobie go la  tego, bo był to ciek nie gry- 
rnaśny i w  n icem  n ie  p rzeb ira ł. B yła w ódka, to pił 
w ódkę, nie było wódki, to pił piwo, a jak  się u d a ­
ło, to jedno z d rug iem  miisał i n ic m u n ie skodziło.

W e środę ran iu sień k o  pocęli się w eselnicy  zbi- 
rać  u M arcysinych ojców, skąd  m iało  całe w esele 
pojechać do kościoła. A trza  było n a  cas, bo z na- 
sem  jegom ością n ie  śpasy. Jak  k tó re  w esele n ie  przy- 
jedzie n a  ósm ą godzinę, to ojcowie m u są  ya k a rę  za­
p łacić jed n ą  i d ru g ą  dziesiątkę. L a teg o \te z  u  n as 
jest porządek, bo w szyscy w eseln icy  juz  o siódm ej 
są przy  kościele, to jes t n ie  przy  sam em  kościele, 
ale w karcm ie  pod kościołem , gdzie przez cas ceka- 
n ia  M osiek jesce n iejednego złociaka zarobi. I Pon  
Jezus m a na, cas chw ałę Bożą, i  M osiek co środę 
d obry  u ta rg , i jegom ość n a  cekan iu  casu  n ie tracą .

La tego tez i u  M arcysinych ojców w eselnicy  
juz o szóstej by li wszyscy zebrani. M uzykanci sied li 
n a  ław ie kole pieca, n a  środku  postaw ili stół i za- 
cęły się przeprosiny. S ta rosta , d rużbow ie i co t łu ­
ściejsi gospodarze chodzili w ele sto łu , rzu ca li grose 
n a  ta le rz  i p rzyśp iw yw ali jaze m iło. P o tem  zacęły  
się w łaściw e przeprosiny. D ruzki pocęły śpiw ać n a  
nu tę  godzinkow ą: „P rzeproś ta tu s ia , przeproś m a­
m usię i całą rodzineckę“, a M arcysia s ła  od m atk i

do ojca, od ojca do b rac i i  siostro  w, ch y ta ła  ich  za 
nogi i p rzep rasa ła , choć sam a n ie  w iedzia ła , za co 
i po co. Ale w szyćkie ta k  robią, to  i ona tak  rob i­
ła. A tym casem  W aw rzek  siedzieli n a  ław ie i p a ­
trzy li n a  to  w szyćko z pode łba. P y ta ją  się go J a ­
centy, cego m u ta k  sm utno, a W aw rzek  n a  to:

—• I jakże m i się, kum ie, w eselić. Jes t jedzenie, 
jest picie, są  gospodarze i gospodynie, są m uzykan- 
ty  i wszyćko jest, jak  się patrzy , a p rzecie n ie  w szyć­
ko, bo jej n im a, to  jes t m ojej n ieboseki i n ie  w idzi 
tego w szyćkiego, co tu  jest. A przecieby  się  b id ak a  
ucieszyła, ze jej W aw rzka ta k  ludzie san u ją  i tak  
się tu  w szyscy ześli.

— B ajecie, kum ie! Jak b y  n ieboseka żyli, toby 
n ie było w esela!

— No ju śc i p raw d a , ale m i przecie m ark o tn o , ze 
to w szyćko bez n ie j. T ak  s ię  cłek .w yekspensow ał, 
ty le  się  jedzen ia  i p ic ia  nasposobiło , a  k to  tego 
w szyćkiego d o p iln u je?  Połow ę w ych le ją  ci, co nie 
p o w in n i!

— No, a M arcysia?
— Bogać ta m  M arcysia! Jej jesce fiu, fiu  w  gło­

wie. Bo w icie, kum ie, ze b ab a  n ab ie ra  dopiro w ten- 
cas rozum u, jak  ją  chłop raz  i d ru g i pow rozem  prze- 
łoji. A M arcysia co? P rzecie m i jej przed ślubem  
pod spódnicę zag lądnąć  n ie  w ypadało , więc tez n ie  
wie, co to  m ężow ska m iłość znacy. I p rzy jrzy jcie  
ino  się dobrze, a zuźrycie, ze przed  isamem św iętem  
sak ram en tem  za  ch łopcyskam i ga ły  przew raca. Tu 
n a  n ic  ksiądz, n a  nic o rgan ista . W  m ałżeństw ie  do­
p iro  rę k a  m ężow ska coj nieco poradzi. Ju z  ja  tam  
wiem , ze jak b y  tu  by ła nieboseka, świć P an ie  n ad  
jej dusą, toby w szyćko było inacej.

W aw rzek  byłby jesce dalej m ów ił, ale s ta ro s ta  
pocął w ołać, ze juz cas do kościoła, w ięc się tez 
w szyscy zacęli izbirać, a i  ja  z n iem i.

P rzed  w ychodnem  jeisce p an  o rg an is ta  w ypo­
w iedział ipięknieńkie przeprosiny , tak ie  w  sam  raz  
za dw a złote, w szyscy p o siad a li n a  wozy, m uzy k an ­
ci zag rali i całe w esele ru sy ło  do kościoła.

P rzy  k arcm ie  s ta ł M osiek, p o p raw ia ł berlydko 
n a  głow ie i ta k  się  m ilu śk o  uśm ichał, ze n ija k  było 
go m inąć, to  tez  wszyscyśm y, to jes t ci, co p rzy je ­
cha li i ci, co przyśli, do k arćm y  w stąp ili, bo do ko­
ścioła by ł cas jesce ca łą  godzinę.

Z abaw iło się  bractw o, oj zabaw iło! Do kościo ła  
posedł ino p a n  m łody i s ta ro sta , no i  baby, a re ś ta , 
kuzden  gdzie ta  m ógł, to się  sparł, aby się k rzynkę 
przedrzym ać, bo kuzdem u we łbie la ta ło  n a  w szyć­
k ie  ś ty ry  strony. Ja  posedem  do kościoła.

T u jegom ość jak o sik  bardzo się spieszyli, bo 
się naw et ub rać  -ni -mieli -casu, ale w yśli w  białej ko- 
suli, pośw argo tali potem  po n iem iecku , a  n a  o s ta ­
tek  p y ta ją  się  W aw rzka , cy  chce Marcy-się?

— No juści — pow iada W aw rzek  — jak b y m  nie 
chciał, tobym  tu  -nie przyse-d.

I było juz po ślubie. A jak  było n a  w eselu, to 
n a  -przyślą -niedzielę w am  opowiem .
□□□□□□□□□□aaaDaDDDaaaaaDaaaaoc□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Najszczęśliwszy zaw ód na świecie.
W sza k  n a jszczęś liw szy  za w ó d  n a  św iecie  
P ra w dopodobn ie  p r z y p a d ł  poecie.
D ziś n iejeden  p ra c y  ta k  ła kn ie  

l  Poecie tejże n ig d y  n ie  b rakn ie  ;
C zy w  dzień  roboczy , czy  w  in n y m  czasie
P oeta  p ra c y  m a  w ciąż w  zapasie.
U kończy  je d n ą , in n a  go w zy w a ,
Poeta w  p r a c y  nic n ie  sp o czyw a ,
I  czy  na  ziem i, czy  na  firm a m en c ie  
P oeta w szędy  zn a jd z ie  zajęcie.

Ig n a c y  B iegacz.
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Ślepa niewolnica.
R ozdział XIV. Wyrok śmierci.

W ycieczka, którą, Doroszenko z kozakam i i  t a ta ­
ra m i przedsięw ziął, zm usiła  w kró tce do m ilczenia 
a rm a ty  m ałego oddzia łu  polskiego.

Nie m ógł się o,n opierać pięckroć przew ażnej sile 
i m u sia ł się cofnąć pospiesznie, ażeby n ie  został oto­
czonym  1 w ytępionym .

N a szczęście udało  się oddziałow i ocalić i u p ro ­
w adzić obie arm aty .

D oroszenko jed n ak  nic nie w iedział, czy liczn ie j­
szy oddział n ieprzy jacie lsk i n ie znajdow ał się w od­
w odzie i już nie nad c iąg ał, postanow ił zatem  n ie 
ścigać uchodzących.

H etm an  kozacki, pow rócił zatem  o św icie pod 
m u ry  m ias ta  i tu  znacznej części sw ych ludzi kaza ł 
zająć stanow isko.

Sam  z a tam a n am i i jednym  oddziałem  ud ał się 
do m iasta .

Z wieży pozostała  już ty lko czarna  ru in a . Części 
d rew niane były  spalone, żarzy ły  się i dym iły  jeszcze.

Przestałeś w ydaw ać rozkazy, Sobieski.

In n a  k u la  ogn ista  zap a liła  w  innej części m ia s ta  dom 
sam otn ie  stojący, ale n a  szczęście pożar n ie  rozsze­
rzy ł się dalej.

Gdy Doroszenko pow rócił do m iasta , przekonał 
się przedew szystk iem , że po jm any  Sobieski zn a jd u je  
się jeszcze w  bezpiecznem  zam knięciu , do którego 
został przeprow adzony i w k tó rem  go strzeżono.

N astępn ie h e tm an  z a tam a n am i ud ał się do do­
m u, w k tó ry m  m ieszkał i w  k tó ry m  zn a jd o w ała  się 
w ielka  izba  będąca rodzajem  sali.

Z ająw szy z a tam a n am i m iejsce przy  d ług im  sto ­
le, kaza ł p rzynieść jadło  i wino.

— Marny jeszcze w ydać w yrok, tow arzysze b ro ­
ni, — rzekł po biesiadzie, — m am y w ażnego i znako­
m itego w ięźn ia  w naszych  ręk ach ! Odbądźm y n ad  
n im  sąd! Sprow adzić tu ta j J a n a  Sobieskiego, w odza 
naszych  nieprzyjació ł.

Sześciu zbro jnych  kozaków  w ykonało  rozkaz.
W krótce Sobieski, k tó ry  zrzucił z siebie p rzeb ra ­

n ie kozackie, uk aza ł się w sali pośród zebranych.
P o staw a  jego była d u m n a i n ieug ięta . N ieprzy­

jaciele ponuro i groźnie spoglądali na  niego.
W szedł do sa li i zbliżył się  do sto łu , p rzy  k tó ry m  

Doroszenko biesiadow ał z a tam an am i.

■— Jestem  w w aszej mocy, — rzekł donośnym  gło­
sem, — m acie w rę k u  swego n iep rzy jacie la! W ięc d o ­
brze, oznajm ijcie  m i mój los.

— P rzesta łe ś  w ydaw ać rozkazy, Sobieski, jesteś 
naszym  jeńcem , — odpow iedział Doroszenko, — m y 
tu  rozkazu jem y! W krótce dow iesz się w yroku!

— Nie sądźcie, żebym  się go lękał, — o d p arł So­
bieski.

—■ To zobaczym y! — zaw ołał Doroszenko z sza ­
ta ń sk ą  m iną, — każdy  z n as  w ym yśli jak iś  rodzaj 
śm ierci, a najo k ro p n ie jszą  w ybierzem y, a w tedy prze­
konam y się, czy w zięty  do n iew oli w ódz n iep rzy ja ­
cielski, w aleczny Sobieski, pozostanie n iem ym  i 
dum nym .

Słowa znalazły w kołach naczelnika głośne, uznanie.
— J a  proponuję, że n a  szczątkach  m urów  wieży 

postaw ić w ysoki s łup , — m ów ił Doroszenko da le j, — 
Sobieski zostanie do niego przyw iązany, ażeby go 
n a s i w ojow nicy w idzieć m ogli. N astępn ie  zostanie 
m u  okręcony około szyi stryczek, k tó ry  będzie przy­
w iązan y  do w ierzcho łka słupa, ażeby n im  w ia tr  po­
m ia ta ł, jak  dzwonem.

— Dobra to  propozycja, ale ja  podam  lepszą, — 
zaw ołał jeden z a tam anów , — ubierzcie go w  su k n ię  
u m aczan ą  w  sm ole i zapalcie. N iech jako  s łu p  pło­
m ieni w róci do sw oich żołnierzy.

P ro jek t ten  znalazł w ielk ie poparcie w  kole ze­
b ranych , jednakże jeszcze in n y  a tam a n  zażądał głosu.

— Czyż nie nazw ałeś go w czoraj po jm anym  lwem  
h etm an ie?  — zapytał, — lew  pojm any, gdy się zn a j­
du je  w naszych ręk ach  n ie pow inien nam , w ięcej dać 
uczuć sw ych łap. Z budujm y k la tk ę  z drzew a i  sztab 
żelaznych, zam kn ijm y  w te j k la tce  pojm anego lw a 
i obwoźmy go po m ieście i  za m iastem , ażeby wszyscy 
w idzieli go w k la tce .

— To najlepszy  pom ysł! W sadzić go do k la tk i! — 
zaw ołano dokoła.

— A potem  przyn iosą drzew a, — m ów ił a tam an  
dalej, — i w łożą do k la tk i i zap alą  je, a  w tedy  u sły ­
szymy, czy lew  n ie  zacznie wyć!

— Spalić go! T ak  spalić  go w  k latce! — w ołali 
odurzeni w inem  naczelnicy.

— I ja  się  zgadzam  n a  ten  w yrok! — zaw ołał 
Doroszenko, —• dalej zbijcie k la tk ę  z m ocnego drze­
w a i zaopatrzcie  ją  z dw óch o tw artych  s tro n  żelaz- 
nem i sztabam i, ażeby m ożna było w idzieć po jm ane­
go lw a w  klatce .

R ozkaz w ykonano na ty ch m iast. K ilku  kozaków  
zbiło k latkę.

— Je s t  to w as godne, — rzek ł J a n  Sobieski ■— ale 
n ie  sądźcie, że się obaw iam  w aszego barbarzyństw a! 
Możecie m nie dręczyć, m ożecie m n ie  zabić, m ożecie 
m nie uczynić o fiarą  w aszego okrucieństw a, ale w o­
bec śm ierci zostanę ta k im  sam ym  jak im  jestem !

— To zobaczym y, Jan ie  Sobieski! — zaw ołał Do­
roszenko — do k la tk i z tobą! Głód i p ragn ien ie  
zm iękczą cię! A jeśli nie, to  ogień da  c,i radę.

—■ D rżyjcie przed  zem stą m oich żołnierzy!
— Chcesz n am  grozić zuchw alcze? — zapyta ł 

D oroszenko — czas twój p rzem inął! N ie darm o w pa­
dłeś w nasze ręce! Tym  razem  n iem a ra tu n k u  d la 
ciebie!

— Jestem  w ręk u  m oich  n ieprzyjació ł, jestem  
w ięc n a  los m ój przygotow any! — odpow iedział So­
bieski.

— Będziesz ostrzegającym  p rzyk ładem  d la  in ­
ny ch  dowódców, — m ów ił Doroszenko, — gdy u sły ­
szą, co isię stało  z tobą, będą się w ystrzegali przeciw  
m nie podnosić broni!
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— M ylisz się bun tow niku! —- zaw ołał Sobieski 
dum nie , — przy k ład  mój zachęci ich  tem bardziej, 
ażeby ciebie i tw oich  ludzi w ytępić! Śm ierć m o ja  
będzie pomszczoną,!

K ozacy oznajm ili, że k la tk a  już  gotowa.
—• W ziąć go do  k la tk i! — rozkaza ł Doroszenko 

z w ściek łością  w sk azu jąc  ręk ą  Sobieskiego.
Kozacy rzu c ili się n a  niego.
Sobieski odepchnął ich.
— Pójdę sam ! — odpow iedział.
— Pow alcie go! —• k rz y k n ą ł Doroszenko, —• ale 

nie zabijcie!
Kozacy rzu cili się n a  Sobieskiego i  w yw lekli go 

n a  ulicę.
Tam  s ta ła  przygo tow ana w ielką, że lazną k ra tą  

opatrzona k la tk a .
Sobieski został do niej w pchnięty , poczem drzw i 

k la tk i zaryglow ano.
— 'Z aprządz kon ia! — rozkaza ł D oroszenko, k tó ry  

z a tam a n am i znajdow ał się n a  dole.
'Rozkaz jego w ykonano na ty ch m iast.
K la tk a  esko rtow ana  przez k ilk u  kozaków  z p i­

kam i, jech a ła  naprzód. D oroszenko i a tam a n i jechali 
z a  n ią  konno.

T ak orszak  przybył do b ram y  m ias ta  i przebyw ­
szy m ost zwodzony, opuścił m iasto .

Za m iastem  obozow ali ludzie D oroszenki.
W ydali oni głośne k rzy k i n a  w idok k la tk i i zbie­

gli s ię  do niej, ażeby zobaczyć w ięźnia.
H etm an  pozwolił tej uciechy sw oim  żołnierzom . 

T rium f ten  sp raw ia ł m u na jw ięk szą  przyjem ność.
— Chodźcie tu  i  p rzypatrzc ie  s ię  w odzow i w  k la t­

ce! —■ w ołał z k o n ia  n a  n ad jeżdżających  kozaków  
i ta tarów .

K la tk a  z Sobieskim  p rzed staw ia ła  s traszn y  
widok.

M iał on przed  oczym a o k ru tn ą  śm ierć, ale nie 
szem rał. W szystk ie  te  cierp ien ia  ponosił d la  oj­
czyzny i ta  m yśl dodaw ała  m u  siły!

Konie popędzane przez kozaków  ciągnęły  k la tk ę  
dalej. W ita ły  ją  w szędzie dzikie okrzyk i zadow olenia.

Nagle, gdy k la tk a  jech a ła  d a le j, kozacy i  ta ta ­
rzy  pobledli rozskoczyli się n a  obie strony. W idocz­
n ie  coś ich przestraszy ło .

Pom iędzy n im i u k aza ł się pochylony, skaczący  
Czerwony S arafan .

K la tk a  s tan ę ła .
Doroszenko i jego tow arzysz za trzym ali konie.
Czerwony S ara fan , śm iejąc się p rzeraźliw ie, spo­

strzeg ł k la tk ę  i zam kniętego  w  n iej b ohatera .
Spostrzegłszy, Czerwony S ara fan , pobiegł pochy­

lony k u  k la tce  i  pochw yciw szy rę k am i za k ra ty , w p a­
trzy ł się pom iędzy n ie z w idocznem  w ielk iem  w ra ­
żeniem.

P oznał J a n a  Sobieskiego.
N astępn ie zaczął sk ak ać  z dzikim  śm iechem  do­

ko ła  k la tk i, a w yglądał tak  straszn ie , że kozacy co­
fa li s ię  przed  nim .

— Czerwony S a ra fan  się pokazał! — zaw ołał Do­
roszenko, — n ie  ru sza jc ie  go! N iech robi co chce 
i  n iech idzie  gdzie chce! Dosyć już k rw i przelanej! 
Naprzód!

O rszak puścił się w  dalszą drogę. Czerwony S a­
ra fan  przyłączył się do niego.

Rozdział XV. Niespodziewana pomoc.
Czerwony S ara fan  jeszcze podczas ob jazdu  k la tk i 

poza m iastem , u d a ł się do m ias ta . S traszn y  był w i­
dok tego  czerwonego w idm a, tańczącego po tru p ach .

Śm iech jego m iał coś p rzerażającego . Tylko o b łąk a­
ny m ógł tak  śm iać się i tańczyć.

Tańczące w idm o przybliżyło się do wieży, pod 
k tó rą  w tej chw ili n ie było żadnej w arty . Pochylony 
zbliżył s ię  do jej m urów . Z daw ało m u się, że słyszy 
stłum ione w ołanie.

Co to było? Przez chw ilę p an o w ała  g łęboka ci­
sza, n astęp n ie  lekk i jęk  doszedł do niego.

Dokoła n ie  było w idać nikogo. S łaby ten  dźw ięk 
m u sia ł w ięc dochodzić do niego z w n ę trza  spalonej 
wieży.

Czyżby tam  był ja k i człow iek?
Czerwony S a ra fan  zbliżył się do b ram y  wieży — 

była zam knięta .
S tanow iło  to  n iespodziew aną przeszkodę.
Ale Czerwony S a ra fan  u m ia ł sobie poradzić. 

W szedł do zna jdu jącej s ię  obok w ieży n isk ie j k o rd e­
g ard y  i znalazł tam  n a  ścianie , n a  gwoździu, k ilk a  
w ielk ich  kluczy. W ziął je  1 pow rócił z n im i do 
bram y.

W krótce znalazł k lucz w łaściw y, w łożył go do 
starego  zardzew iałego zam ku i obrócił z ca łą  siłą.

Otworzył bram ę.
P oczerniały , bez ładny  chaos dokoła, p rzedstaw ia ł 

się straszn ie .
Czerwony S ara fan  d o tknął n a  pół spalonych  od­

łam ów  drzew a, leżących dokoła, — były jeszcze 
gorące.

Zręcznie p rzesk ak iw ał pom iędzy niem i.
W  tem  ciężkie w estchn ien ie  dało się słyszeć w y­

raźn ie  z ciem nego, ty lnego  k o ry tarza .
Czerwony S a ra fa n  w ytrzeszczył oczy. Nie m ylił 

się. W ciem nej części w ieży znajdow ał s ię  jak iś  czło­
w iek, o k tó ry m  zapom niano.

Dziw ny człow iek w ym ów ił k ilk a  n iezrozum ia­
łych w yrazów  i w sp in a jąc  się n a  opalonych belkach, 
dostał się n a  w ąsk i1, sk lep iony  kory tarz.

Tu było  ty le  dym u, że zaledw ie mógł oddychać.
W dzierające się  jed n ak  pow ietrze, rozrządzało 

dym.
— N a pomoc! —- w ołał słaby  głos.
Czerwony S ara fan  w zdrygnął się się, lecz prze-

m ag a jąc  w strę t, rzucił s ię  w k o ry ta rz  pom im o dym u.
Gdy zbliżył się do  drzw i w ychodzących n a  fosy, 

u jrza ł w słabem  św ietle, k tó re  się ta m  przedzierało, 
leżącą ślepą niew olnicę z Sziras.

S assa by ła  b lisk ą  śm ierci. S trac iła  przytom ność. 
Tylko in sty n k tem  zachow aw czym  k iero w an a w y m a­
w ia ła  n ieśw iadom ie w yrazy, k tó re  Czerwony S a ra ­
fan  słyszał. L eżała n ieruchom a.

Czerwony S ara fan  p rzy jrza ł się jej.
—- To ślepa! — szepnął.
I otw orzyw szy jednym  z p rzyniesionych  kluczy 

m ałe drzwi, w puścił św iatło  i pow ietrze do zadym io­
nego w nętrza  wieży.

N astępn ie  w yjrzał n a  zew nątrz  tą  fu rtk ą . P rze­
konał się, że po drugiej s tro n ie  fosy, zna jdow ali się 
kozacy, cofnął s ię  szybko. P o tem  z beczki zn a jd u ją ­
cej się w wieży, p rzyniósł w ody i  zaczął n ią  cucić 
Sassę. U klął p rzy  n iej i  pa trzy ł w  jej b lad ą  tw arz. 
Obmył jej czoło i zw ilżył w odą jej usta.

Świeże pow ietrze i w oda podziała ły  o rzeźw iają­
co n a  om dlałą.

Cieżkie w estchn ien ie  wydobyło się z jej piersi... 
podniosła  się.

S assa  pochw yciła za ram ię  S arafana .
— Gdzie je s t mój pan?  Gdzie jes t Jan  Sobie­

sk i?  — zapytała, nag le  i śm ierte ln a  trw oga w y raz iła  
się w jej rysach .
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— He! he! z n im  n ie  dobrze!
—* Mów, gdzie jest?  — z a p y ta ła  S assa  w sta jąc , — 

m uszę iść do niego! D ostał się  do n iew oli!
— Do niew oli tak ! Kozacy zam knęli go do k la t­

ki, ja k  dzik ie zw ierzę! — roześm iał się Czerw ony Sa­
ra fan .

— I ty  m ożesz się śm iać! — zaw o ła ła  S assa  prze­
rażona , — N ajśw iętsza P an n o  M ar jo... w ięc w  k latce! 
pow iadasz?

— Obwożą, go w  k la tce!
— A cóż z n im  zrobią później? Je s t zgubiony. 

I n ik t go n ie ocali?... On n ie  pow inien  zginąć.
Czerwony S a ra fan  w p a trzy ł s ię  w  Sassę.
— Zginę chętnie , byleby go ocalić — m ów iła  ona 

dalej. — U litu j się, pom óż m i ocalić m ego pana!
Czerwony S a ra fan  n ic  n ie  odpow iedział.
— Ludzie pow iadają , że ty  jesteś potw orem  

i śm ierć sprow adzasz za sobą? W szędzie gdzie się 
ukażesz, jak  po w iad a ją  p łyn ie  krew , m asz  być w i­
dm em  wojny... J a  n ie  u ciekam  przed  tobą, lecz 
w dzięczną ci będę, bo czyż n ie  ocaliłeś m i życia? Ale 
stokroć w ięcej w dzięczną ci będę, jeżeli ocalisz  ży­
cie m ojem u panu .

— P ostanow iłem  w praw dzie  n igdy  n ie  ocalać ży­
cia człowiekowi, bo ludzie — to dzikie zw ierzęta, — 
m ów ił S ara fan , p ro stu jąc  s ię  nagle. N a tw arzy  jego 
był w  tej ch w ili w y raz  straszny , okropny.

— A jed n ak  m n ie  ocaliłeś życie!
— Jesteś ślepa i  b ied n a  skow ronku!
— A czyż Ja n  Sobieski n ie  je s t ró w n ie  zgubiony, 

jeśli go n ie  ocalim y?
Czerwony S a ra fan  nic n ie  odpow iedział, w ybiegł 

i w kró tce  potem  zn ik ł w ulicy. Dziki śm iech jego 
dochodził do ślepej niew olnicy, k tó ra  znów pozostała  
sam a.

Ś lepa n iew oln ica  u p ad ła  n a  k o lana , złożyła ręce 
i m o d liła  isię.

Rozdział XW . Ucieczka.
Już się ściem niało , gdy  Czerwony S ara fan  do­

szedł do obozujących pod m iastem  w ojow ników  Do­
roszenki.

K latka , w k tó re j Sobieski się znajdow ał, obje­
ch a ła  m iasto  i pow róciła  n azad  m ostem  zwodzonym.

Czerwony S ara fan  obserw ow ał w szystko  i  u k a ­
zyw ał się to  tu , to  ówdzie, pom iędzy K ozakam i i T a­
ta ram i, k tó rzy  pod w pływ em  przesądnej obaw y u s tę ­
pow ali p rzed  nim .

H etm an  D oroszenko, siędzący n a  k o n iu  i oto­
czony sw oim  orszakiem , w ydał n iek tó rym  ze sw ych 
ludzi rozkaz p rzyn iesien ia  d rzew a i ułożenie go n a ­
około k la tk i.

S traszn y  w yrok  śm ierci m iał być w ykonany.
Kozacy znosili szczapy d rzew a i u k ła d a li dokoła 

k la tk i.
Z przodu  ułożyli drzewo do w ysokości k la tk i, 

z ty łu  n ie zadaw ali sobie ty le  tru d u . Z am knięty  
w  k la tce  Sobieski m u s ia ł i ta k  śm ierć ponieść, choć­
by ty lk o  od gorąca i dym u , a ilość drzew a była do­
sta teczną , ab y  dokoła k la tk i u tw orzyć s traszn y  żar, 
od k tó rego  k ażd a  żyw a is to ta  koniecznie zginąć 
m usiała .

Kozacy oznajm ili sw em u hetm anow i, że ich  p ra ­
ca jes t skończoną.

— A w ięc zapalić! — rozkazał Doroszenko, — bę­
dziem y s tąd  pa trzy li n a  w ykonan ie w yroku.

Dwaj K ozacy m ieli w łaśn ie  zapom ocą pochodni 
zapalić  drzazgi, gdy n ag le  Czerwony S a ra fan  u k a ­
zał się przy  n ich , jak b y  z pod ziemi, w yrw ał jedne­

m u i  d rug iem u  pochodnie i odepchnął przerażonych  
jego w idokiem  Kozaków.

Chcieli oni natrzeć  n a  niego, ażeby odebrać m u  
pochodnie, ale Czerwony S ara fan  k u  uciesze h e tm a ­
na  i całego zebranego  ko.zactwa rozpoczął już  dzi­
w aczny, s traszn y  tan iec  z pochodniam i, około stosu . 
T rzym ał on w  każdej ręce pochodnię, w ykonu jąc  
sw oje dzik ie skoki. U kazyw ał się  to  :z te j, to z d ru ­
giej s tro n y  stosu. O drażająca  jego postać p rzy  b la ­
sk u  pochodni p iek ielne czyniła  w rażenie . W yglądał 
ja k  sz a ta n  wcielony.

— Pozwólcie m u  tańczyć! — zaw ołał Doroszen­
ko, — żeby s ię  n ik t  n ie  ważył przeszkadzać m u! 
K iedy on u  nas, to  p rzy  n a s  zwycięstwo!

'Czerwony S a ra fan  tańczy ł ciągle dokoła stosu .
Nagle rzucił jed n ą  z pochodni pom iędzy drzazgi 

i suche gałęzie, k tó re  n a ty ch m ias t z trzask iem  za­
płonęły.

D rugą pochodnię podniósł w  górę, jak b y  n a  
zn ak , że w idow isko się zaczyna i że on sam  zapa­
lił stos.

P o tem  w  podskokach  przebiegł n a  ciem ną stronę 
stosu, gdzie n ie było nikogo i począł szybko odrzu­
cać n a  bok nagrom adzone ta m  drzew o, tak , że z ty łu  
u tw orzy ł o tw ór w  stosie, k tórego jećlnak w idzieć n ie  
m ogli zn a jd u ją cy  się po d rug ie j s tro n ie  Kozacy 
i T atarzy .

Czerwony S a ra fan  był w idocznie przebiegłym  
i zręcznym , gdyż w tej chw ili czynił raczej w raże­
n ie w idm a, n iż obłąkanego. C zerw ona jego postać 
w yg ląda ła  p rzerażająco .

Drzazgi i gałęzie p a liły  się jasno  i  w ydaw ały  gę­
sty, cza rn y  dym , k tó ry  szybko zaczął obejm ow ać 
stos cały.

Czerwony S a ra fan  tańcząc dokoła, rzucił i d ru g ą  
pochodnię w to m orze dym u.

P łom ienie szybko obejm ow ały oblane sm ołą 
drzewo.

W idok czerw onych p łom ien i w ydobyw ających  
się z pośród dym u, obudzi} dzik ie  zadow olenie w  po­
zbaw ionych uczuć ludzkich, w idzach.

Doroszenko podniósł w  górę kapelusz .
T ysiące okrzyków  wzbiło się w  pow ietrze.
Kozacy i  T a ta rzy  w y raża li sw ą rad o ść  wobec 

tego straszn eg o  w idow iska.
W iedzieli on i o tem , że w pośród  dym u i p łom ie­

n i zn a jd u je  się człowiek. O krucieństw o ich  było ta k  
w ielk ie, że w łaśn ie  ta  m yśl p rzejm ow ała  ich  radością.

P ostać  Czerwonego S a ra fan a  ra z  jeszcze p oka­
za ła  s ię  w śród dym u. S k ak a ł on  i tańczył ja k  tr iu m ­
fu jący  sza tan , a potem  znikł nag le  w  czarnych  
chm urach .

Gdy przybył do ty lnej części stosu , w  k tó rej po­
przednio  izrobił otw ór, przyskoczył do  objętej dym em  
k la tk i i  używ ając całej sw ej siły, otw orzył jej drzwi.

—- Chodź! — zaw ołał do otoczonego dym em  So­
bieskiego, — tędy  w yjść możesz!

Ja n  Sobieski poznał Czerwonego S ara fana .
— Chcesz m n ie  ocalić? — zapy ta ł pochy lając się, 

ażeby w yjść otw orem  iz k la tk i.
— Prędko! n iem a chw ili do stracen ia! — zaw o­

ła ł C zerw ony S arafan .
Sobieski wyszedł. Dym groził m u  zaduszeniem , 

p łom ień  dotykał jego odzieży, wyszedł jed n ak  szczę­
śliw ie i s ta n ą ł obok Cezrwonego S ara fan a , k tó ry  ro ­
ześm ia ł się głośno.

— B ędą m yśleli, żeś spalony, — zaw ołał — ale 
m usisz uciekać!
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Sobieski u słu ch a ł ra d y  S ara fan  a. N a placów ce 
poznał go jeden  :z Ko-zaków, ale ogłuszony uderze­
n iem  S ara fan a  p ad ł n a  ziemię, n ie  m ogąc przeszko­
dzić ucieczce Sobieskiego. Gdy przyszedł do siebie, 
Sobieski był już daleko. Kozak zaw iadom ił n a ty ch ­
m iast Doroszenkę, a ten  n ak aza ł pościg za Sobieskim .

(Dalszy ciąg nastąpi).

Lato.
B rzęczały sierpy  i kosy  po polach, aż echo roz­

nosiło  się k iedyś ponad  m od rą  w stęgę W isły  i ponad  
w oniejące bo ry  nadw iślańsk ie . Z łocista fa la  zbóż k ła ­
d ła  się ma ziem ię podcięta  lu d zk ą  p raw icą, k ła d ła  'się 
p rzy  p ieśn i pracow ników , k tó ra  p ły n ęła  przy pobrzę- 
■ku sierpów , gdzieś hen... może k u  S tw órcy dzięku jąc  
za Jego cłiojność i opiekę n a d  ludem . A słońce uno­
siło się k ieby ta  M o n stran c ja  św ięta  podczas m szy 
w kościele, a gdzieniegdzie u kazyw ały  się obłoczki 
ch m u r srebrzyste , jakoby dym y z kadzie ln icy  św iata . 
P ro m ien ie  słoneczne padały , jak  złociste s tru n y  d rg a­
ły  przedziw nie, jak  gdyby brzęczały, jakoby an ie li 
trą c a li  św ietlis te  te  stru n y . T ak  dziw nie było i  ra d o ­
śnie. W  duszach  ludzk ich  p a lił się ogień rad o śc i i n a ­
d zie i w  lepszą przyszłość, w ja k ą ś  św ietlistą , k tó ra  
zda się k ry ła  za tem i obłoczkam i srebrnem i, lefckie- 
mi. Hej! lato  w całej pełni, lato  bogate, radosne. N a­
p e łn ią  się  brogi, s todo ły  po sam e brzegi złocistem i 
p lonam i i  n a p e łn ią  się rad o śc ią  ludzk ie  serca.... a  ro z­
m odlone echo płynęło z pól w ciąż i w ołało  w szystko 
rad o śc ią  co żyło n a  ziemi.

N a w zgórku, gdzie zd a ła  w id n ia ł duży  ła n  zboża 
i po m iedzach  w idn iały  rozłożyste grusze, pobrzęk i­
w a ła  cicho kosa. N a zagonach ojcow skich s ta ł w yro ­
stek  z kosą  w  garśc i i g ładził j ą  osełką. Go chw ila  
ocierał ręk aw em  pot z czoła i ciął k o są  zam aszyście. 
Zboże opierało się, ale pod przem ocą w y ro stk a  p a ­
dało  z m iłym  szum em  i  k ład ło  się n a  ziemi.

— Oj Boże!... — w estchnął od czasu do czasu i 
znów oparł się k rzepko  nogam i i kosił* lecz coraz 
słabiej, bardziej się w ytężał byle siec, byle n ie  ulec.

* P rzechodzący  tu ż  kolo pracującego , gospodarz 
w ioskow y uśm iechnął się i żartob liw ie się  odezw ał:

— jeszcze rządzi kosa  tobą, aleś i ta k  zuch, 
Nie daj się W ojtuś, a  zastąp  o jca  m atce... oj n ie  daj 
się!... i  z błogim  uśm iechem  i szczerem  politow aniem  
odszedł k u  wsi.

W ojtkow i k rew  uderzy ła  do głow y od rad o śc i i 
dumy... on o jca m atce  zastąp i, on k tó ry  m a zaledw ie 
p ię tn aśc ie  la t  zw ykły p as te rz  w ioskowy, a  te ra z  i  go­
spodarz p rzedn i odezw ie się do niego i sp lu n ą ł w  
garść  i kosił. Z apom niał o kosie i sam  o sobie ...my­
ślał o m atce leżącej w  łóżku, chorej i o m aleń k im  
jego braciszku....

— Nie bójcie się, już ja  d am  sobie radę, skoszę 
zboże w ym łócę i będzie chleb d la  n as , a  później pójdę 
gdzie do ludzi, byle ty lko żn iw a sam  skończyć.

T ak  rozm yślał, gw arzył sam  do siebie, a  łzy la ły  
m u się, jak  groch  n a  tę św ię tą  o jcow ską ziemię. Za­
pom niał o głodzie i kosił w ytrw ale , a słow a gospo­
d a rz a  łech ta ły  go m ile i dodaw ały  dum y, zarazem  
dzw oniąc m u  ciągle za uszam i: tyś zuch n ie daj się

W ojtuś, ty ś  zuch. C hw ytał kosę i  kosił. Zdało m u  
się, że ca ła  w ieś spogląda n a  niego i dziw uje się jego 
robocie, ale u stać  m u  n ie pozwoli. Zdaw ało m u  się,, 
że od cm entarza , od kośció łka  ojciec jego nieboszczyk 
nadchodzi i  błogosław i jego pracę, ale zawsze z tą  
n ieu b łag an ą  w yrocznią:

— W ojtuś n ie  ustaj... nie wolno... m a tk a  chora, 
m ały  braciszek.

W ojtek  czuł dobrze, co św iat m ów i o nim , naw et 
te g rusze po m iedzach  nuciły  jak ąś  rzew liw ą pieśń, 
rozczu lając się z radości i  dum y. A W ojtek  siekł. N a­
prężał coraz bardziej ręce, k rzepko  się  oparł nogam i 
i dzierżył kosisko. Szedł jak  n ies tru d zo n y  d rw al. Z a­
p am ięta ł się, siły  w ytężał... choć g łodny był i nie 
zdrów, zaś w uszach  jego ciągle dzw oniły słow a: ty ś  
zuch, ty ś  zuch... m a tk a  chora... b raciszek  mały... 
Siekł... ale w olniej, pot m u  sp ływ ał s tru g am i, koszu la  
po ła tan a , p rzy lgnę ła  m u  do piec, a  w łosy sp ad a ły  m u 
m okrem i k ędzio ram i n a  czoło. On siekł. W ytężał siły  
byle n ie  ulec. Żyły n ab rzm ia ły  m u, jak  postronki, 
m ięśnie napręży ły  się, oczy m u  zaszły k rw ią , a le  je ­
szcze n ie  uległ. Słońce już było n isko  oświecało jego 
tw arz  k rw aw em i ogniam i. On też już był n iedaleko 
b rzegu  ty ch  fal złocistego zboża. Jeszcze siek ł, ale 
o sta tn im  w ysiłk iem , rzu ca ł sobą jak  frygą, byle siec, 
ale... n a ra z  pociem niało  m u się  w oczach w  p iersiach  
zakłuło  boleśnie, oczy k rw ią  zaszły i ru n ą ł zdało m u  
się w ja k ą ś  s tro m ą ciem ną otchłań .

A k iedy  słońce o s ta tn i raz. spoglądnęło , n ie  kosił 
już n ik t n a  tem  łanie, a niedosieczone zboże zda się 
szem rało  cicho: Oj dolo ty  ch łopska, oj dolo.

W incen ty Kuglin. 
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Garść wrażeń z Krakowa
Czytelnikom „Roli“.

Dziwne uczucie o g arn ia  n as  p rzy  sam ym  w jeź- 
dzie do K rakow a, w szak m iasto  to tak  drogie sercu 
każdego P o laka. P rzy  w y siad an iu  n a tra f ia m y  n a  
in n y  n as tró j, k tó ry  jes t o w iele uroczystszym , an i­
żeli w innych  m ia s tach  Polski.

Godzina szósta rano , u lice dobrze zam iecione, 
m iasto  się budzi. Zaczyna się ruch , ale dziw nie spo­
ko jny  i m iły.

P la n ty  ze sw em i ław eczkam i zap rasza ją , by 
u siąść w cien iu  rozłożystych  drzew.

Zw olna ru c h  się ożywia, śpieszą do b iu r urzę­
dnicy, do sklepów  k u p cy  i  do p racy  robotnicy. (Tyl­
ko  dzieci m ało , bo w akacje).

K ażdy k roczy  sw oją  d ro g ą  n ie zw raca jąc  u w a­
gi n a  innych. Podchodzim y k u  S ukiennicom  — zam ­
k n ięte  jeszcze, ale już się tu  zaczynają  poruszać, po­
dziw iam y okazałość gm achu.

K ościół M arjack i re s ta u ru ją , w ięc bliżej obejrzeć 
tru d n o , ale pom im o tego  k ażd ą  godzinę zw iastu ją  
z w ieży hejnały .

Zegar w ydzw onił ósm ą, w ięc m y śpieszym y, by 
się spotkać z k im ś z „R ołi“, poniew aż p rzy jechały ­
śm y ty lko  poto, by  „Rolę“ odwiedzić i  poznać.

Cóż, dow iedziałyśm y się, że „R ola“ u rzęd u je  do ­
p iero  o dziew iątej. P rze trw a ły śm y  jeszcze tę  godzi­
nę w  m ieście, og lądając h isto ryczne pam ią tk i.

B ardzo p rzychy ln ie  n as  p rzy ję to  w „Roli“. P a n  
W ydaw ca pom im o b ra k u  czasu zajął się n am i se r­
decznie i ob jaśn ia ł n ieznane n am  szczegóły, oprow a­
dzając n as  po d ru k a rn i.

P o d k reślen ia  godną jest uprzejm ość i grzeczność 
K rakow iaków . Sercem  o tw artem  w ita ją  obcego przy­
bysza.
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„R ola“ jed n ak  jes t ubogą,, n ie  stać  ją  n a  w y n a­
jęcie okazałego lo k alu  d la R edakcji, w ięc w  m alu t- 
k iem  m ieszkan iu  s ię  m ieści. Jes t nadzie ja , że przy  
w iększej poczytności —• s to su n k i inaczej się  u łożą 
i „R ola" s tan ie  n a  w yższym  poziomie.

W iele p racy  ofiarnej w k ład a ją  w  „Rolę“. P an  
R edak to r B assa ra  i  P a n  W ydaw ca Kowalczyk. M u­
szą  się natroszczyć, by n u m er był porządny, by czy­
te ln ików  zadow olić i k o sz ta  adm inistrA cji opłacić. 
A n a /'to  m ają  ty lk o  p ren u m e ra ty  czytelników .

Podziwu godną jes t ta  w ytężająca p raca  dla idei...
Dzięki uprzejm ości P. W ydaw cy m iałyśm y  spo­

sobność poznać dw u w spółpracow ników  „Roli" pp. 
R. Rydza i Fr. L ipińskiego. B ardzo to  sym patyczni 
i serdeczni. Troszczą się o „Rolę", by dać Jej dobre 
arty k u ły .

Po po łu d n iu  poznałyśm y P. R ed ak to ra  B assarę, 
k tó ry  bardzo grzecznie z n a m i rozm aw iał i n a  zada­

w ane p y tan ia  grzecznie odpow iadał. Jes t bardzo 
skrom ny, w ięc rozm ow a lekko się toczyła. P. L ip iń ­
ski pośw ięcił n am  całe popołudnie i zw iedzałyśm y 
dużo zabytków , k tó re  P a n  L ip ińsk i tłum aczył.

B yłyśm y zachw ycone w rażen iam i, lecz jedno n as  
sm uciło , żeśm y się spóźniły  do podziem i w aw elsk ich . 
M am jed n ak  nadzieję, że k iedyś inaczej będzie i W a­
wel na jsam p ierw  oglądniem y. S ta re  są  zabytki 
w K rakow ie, s ta re  i p iękne, w ięc są godne podziw u.

M iałyśm y ty lko  dzień, więc tru d n o  było w szyst­
ko  odwiedzić, lecz dzięki uprzejm ości k rak o w sk ich  
serc, p rzyjem ność n asza  nie m ia ła  granic...

C zytelnikom  „Roli" po lecam  odw iedzenie K ra­
kow a i  p rzekonacie się, że zam ało  jeszcze n a p isa ­
łam  n a  ten  tem at... Zaś pp. W ydaw cy i L ip ińsk iem u, 
k tó rzy  się n am i w obcem m ieście zajęli, sk ład am  tą  
drogą serdeczne podziękow anie.

M aryla  „ W id z“.

Poradnik gospodarczy.
Chodząc po p o lach  w czasie, w  k tó ry m  się w y­

w ozi naw óz, w idzim y go często n ie  rozrzuconym , 
ty lk o  ułożonym  w  m ałe kupk i. I leży ta m  ta k  n ie ­
raz  bardzo długo. N a w iększych m a ją tk ac h  rozrzu ­
ca ją  naw óz bezpośrednio  po w yw iezieniu, lecz w ła ­
ściciele średn ich  i m niejszych  posiad łości nie zw a­
ża ją  n a  to.

Nawóz n ie  pow in ien  leżeć w  k u p k ach  dłuższy 
czas n a  polu, jeżeli bow iem  pow ietrze je s t suche 
i ciepłe, w y tw arza  s ię  w  m ałych  k u p k ach  bardzo 
p rędko  am oniak , u la tn ia ją c y  s ię  ła tw o  w pow ietrzu  
i już d la  użyźn ien ia  ziem i stracony.

Z am o n iak u  tw orzy się w  ziem i sól i sa le tra , 
ta k ą  zaś sa le trz an ą  solą jes t sa le tra  ch ilijska , k tó ra  
w w łaśc iw y  u ży ta  sposób, bardzo  ko rzy stn y  n a  ro­
ślinność, t. j. n a  u rodzaje  w y w iera  w pływ . Jeżeli 
w ięc pozw alam y am oniakow i, rozw in ię tem u w  n a ­
wozie, u lo tn ić  się w  pow ietrzu , to  chcąc dobre m ieć 
u rodzaje, m usim y dokupić s a le try  ch ilijsk ie j. Jes t to 
zupełn ie zbyteczny w ydatek .

Jeżeli pow ietrze jest w ilgotne, to deszcz sp łu k u je  
luźne, n ajlepsze  sk ład n ik i naw ozu  z m ały ch  kupek. 
P rzechodzą one w  zn a jd u jącą  się pod n iem i w arstw ę 
ziemi, k tó ra  już aż n ad to  przesyconą jes t m a te r ją  
naw ozu, podczas k iedy  niższe w arstw y  o trzym ują  jej 
zam ało.

W  ten  sposób m ierzw ione po la  p rzed staw ia ją  
bardzo n ieró w n y  s tan  ozim iny  — w  n iek tó ry ch  m ie j­
scach  zanad to  rozw inięty , w  innych  znów  za m a­
ło — i tu  i ta m  n ie  odpow iadają u ro d zaje  oczekiw a­
niom . S tra ty , jak ie  gospodarstw o ponosi wogóle z po­
w odu n iew łaściw ego obchodzenia się z oborn ik iem  
n a  polu, są ogrom ne.

N awóz w yw ieziony n a  pole, pow inien w ięc n a ­
ty ch m ias t być rozrzucony. Chodzi tak że  o to, czy

rozrzucony naw óz m a być zaraz  zaorany, czy też 
może dłuższy czas leżeć n a  polu? Zależy to  przede­
w szystk iem  od w łaściw ości ziem i. Na ziem i ciężkiej 
i zim nej, gdzie chodzi najw ięcej o n a tu ra ln e  d z ia ła­
n ie obornika, należy  go n a ty ch m ias t zaorać, tu ta j 
bowiem  ima naw óz ziem ią zluźnić i ogrzać. To też 
rozk ład  jego m a się dokonyw ać przew ażnie w  zie­
m i —■ gdy tego n iem a, n ie może się  rozw inąć dosta­
teczna fe rm en tac ja  i ca ła  w artość  o born ika  jest 
s tracona . N a lżejszej n a to m ias t z iem i m oże naw óz 
leć długo, n a tu ra ln ie  rozrzucony. S tra ty  w  u lo tnych  
w łaściw ościach  isą n iew ielk ie. Do ro zk ład u  naw ozu 
potrzeba, jak  w iadom o, dużo w ilgoci i  ciepła, k tó re ­
go jed n ak  n ie  m a 'ani w  późnej jesieni, an i w  zimie. 
Deszcz sp łu k u je  luźne części naw ozu w  ziemię, z cze­
go pow staje  rów n y  podział m a te ry j pożyw czych 
w z iem i— je z t to  korzystniejsze, niż zaoranie nawozu.

M aterje  pożywcze naw ozu  w siąk a ją  w  b ry łk i 
ziem i i rozszerzają  s ię  o ty le  rów niej, o ile  rów no 
obornik  został n a  po lu  rozrzucony. P rak ty czn i ro ln i­
cy zauw ażyli, że n a  ziem i średn ie j i lekkiej były u ro ­
dzaje o w iele lepsze, jeżeli naw óz dłużej n a  polu  roz­
rzucony leżał i dopiero na przedzimlcu zaorany został.

Jeżeli w ięc u rodzaje  m a ją  być dobre, to  p rzede­
w szystk iem  należy  rozrzucać obornik  ja k  n a jró w ­
niej,, lecz i  n a  to  zw ażać trzeba, aby z u lew am i je­
siennemu n ie sp łynął n a  jedno m iejsce.

R ozrzucony obornik ocienia też ziem ię, co m ia­
now icie w  ciepłej porze ro k u  bardzo jes t d la  n iej 
korzystne , bo chroni ją  od izbyteoznego w ysuszenia.

Chcąc osiągnąć rów ne m ierzw ienie ziemi, trzeba 
używ ać rów nie dobrego oborn ika. Nie wyw ozić go 
zatem  ta k  jak  leży, ty lko  m ieszać s ta ry  z świeżym. 
W tedy zrów na się w szystko.

Poradnik kucharski.
Zupa ziem niaczana. S porą  ilość w łoszczyzny i p a ­

rę  grzybków  gotow ać 1-ną godzinę pod pokryw ą, 
zrobić zapraw ę z łyżki m ąk i i łyżki m asła , dobrze 
zrum ienić, rozpuścić z im ną wodą, dać parę  łyżek 
kw aśnej śm ietany , zapraw ić zupę. N a k w ad ran s  przed 
w ydaniem  w rzucić parę  ziem niaków  w kostkę p o k ra ­
janych , a  gdy się parę  ra zy  zagotuje, zupa gotowa. 
Do w azy dać zielonej posiekanej p ietruszk i.

Zupa cielęca. Kości cielęce gotow ać z włoszczy­
zną, a po ugo tow aniu  zapraw ić. Łyżkę m asła  zasm a- 
żyć lekko z łyżką m ąk i zapraw ić tem  rosół, m ożna 
dodać do sm ak u  soku z cy tryny . Do zupy te j dodać 
ryż lub  grzanki.
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K R O N I K A .
N o w e m o n ety . W  c h w i l i  o b e c n e j  m e n n i c a  p a ń ­

s t w o w a  z a j ę t a  j e s t  w y b i j a n i e m  n o w e g o  b i l o n u .  J u ż  u s t a ­
l o n y  z o s t a ł  w y g l ą d  i r o z m i a r  m o n e t  s r e b r n y c h  5  z l o t o ­
w y c h ,  k t ó r e  z o s t a n ą  w y p u s z c z o n e  n a  r y n e k  p i e n i ę ż n y  
j e s i e n i ą  b i e ż ą c e g o  r o k u .  O g ó ł e m  w y b i t y c h  z o s t a n i e  2 8  
m i l j o n ó w  m o n e t  5 - z ł o t o w y c h .  M e n n i c a  p a ń s t w o w a  p r o ­
w a d z i  d a l e j  s t u d j a  n a d  n o w y m  t y p e m  p o l s k i e j  1 - z ł o -  
t ó w k i .  N o w e  1 - z ł o t ó w k i  w y b i j a n e  b ę d ą  n i e ,  j a k  d o t ą d ,  
w  s r e b r z e ,  l e c z  w  n i k l u .  J e d n o z ł o t ó w k i  n i k l o w e  z o s t a n ą  
w y b i t e  w  i l o ś c i  4 0  m i l j o n ó w  s z t u k .  W r a z  z  w y p u s z ­
c z e n i e m  n a  r y n e k  t y c h  m o n e t ,  w y c o f a n e  b ę d ą  s t o p n i o ­
w o  s t a r e  p a p i e r o w e  b a n k n o t y  5 - z ł o t o w e  i s r e b r n e  1 - z ł o ­
t ó w k i .  O b e c n i e  m e n n i c a  w y b i j a  w  w i e l k i e j  i l o ś c i  b i l o n  
d r o b n y  o d  m r n e t  g r o s z o w y c h  p o c z ą w s z y ,  m a j ą c  n a  u w a ­
d z e  i c h  w i e l k i e  z a p o t r z e b o w a n i e .  T a k  n .  p .  w y b i j a m y ,  
d z i ę k i  u s p r a w n i e n i u  m a s z y n ,  4 0  t y s i ę c y  1 i 2 - g r o s z o -  
w y c h  m o n e t .  O g ó ł e m  m e n u i c a  w y b i j a  d z i e n n i e  1 2 0  t y ­
s i ę c y  m o n e t .  T y p  d r o b n e g o  b i l o n u ,  b ę d ą c e g o  d o t ą d  w  o -  
b i e g u ,  n i e  u l e g n i e  ż a d n y m  z m i a n o m .

Z biory w  P o lsc e  są  le p sz e  n iż p rzew id y w a n o . 
O s t a t n i e  r e l a c j e ,  n a d c h o d z ą c e  d o  w ł a d z  c e n t r a l n y c h  z  p r o ­
w i n c j i  g ł o s z ą ,  ż e  w  w i e l u  o k r ę g a c h ,  m .  i.  n a  P o m o r z u ,  
w  P o z n a ń s k i e m ,  w o j .  ł ó d z k i e m  i i n n y c h  z b i o r y  s ą  w y ­
j ą t k o w o  p o m y ś l n e ,  l e p s z e  o d  ś r e d n i c h ,  m i e j s c a m i  z a ś  
w p r o s t  ś w i e t n e .  Z a m i a s t  w i ę c  p e s y m i z m u  z a p a n o w a ł  
o p t y m i z m ,  b o  d o b r e  z b i o r y  w  P o l s c e ,  t o  p r z e c i e ż  f a k t  
d e c y d u j ą c y  o  8 0  p r o c .  d o c h o d u  n a r o d o w e g o  P o l s k i ,  a  
t e m s a m e m  i  o  d o c h o d a c h  s k a r b u  o r a z  o b r o t a c h  p r z e ­
m y s ł u  i h a n d l u .  J a k i  b ę d z i e  ś c i ś l e  w y n i k  z b i o r ó w  t e g o ­
r o c z n y c h ,  m o ż n a  b ę d z i e  u s t a l i ć  d o p i e r o  p o  k o p a n i u  
z i e m n i a k ó w  i z e s t a w i e n i u  d o n i e s i e ń  z  c a ł e g o  k r a j u .  0 -  
b e c n i e  j e d n a k  j u ż  t w i e r d z ą ,  ż e  j e s t e ś m y  u r a t o w a n i  o d  
k r y z y s u  f i n a n s o w e g o ,  k t ó r y  g r o z i ł  n a m  n a  j e s i e n i .

Zbiór słan a . G ł ó w n y  U r z ą d  s t a t y s t y c z n y  p o d a j e  
d o  w i a d o m o ś c i ,  c o  n a s t ę p u j e :  W z g l ę d n i e  c h ł o d n a  w i o ­
s n a  r .  b . ,  p o  k t ó r e j  n a s t ą p i ł y  u p a ł y  b e z  d o s t a t e c z n y c h  
o p a d ó w  a t m o s f e r y c z n y c h  w  w i ę < s z e j  c z ę ś c i  P o l s k i ,  w y ­
w a r ł a  u j e m n y  w p ł y w  n a  s t a n  ł ą k .  W  r e z u l t a c i e  t e g o  
z b i o r y  s i a n a  p i e r w s z e g o  p o k o s u  z a r ó w n o  z  ł ą k  n a t u ­
r a l n y c h ,  j a k  i s z t u c z n y c h  w  r o k u  b i e ż ą c y m  s ą  b a r d z o  
n i s k i e .  P r z e c i ę t n a  d l a  c a ł e j  P o l s k i  w y d a j n o ś ć  z  h e k t a r a  
w y n o s i :  s i a n a  z  ł ą k  w o d n y c h  —  1 7 , 4  q ,  z  ł ą k  n i z i n ­
n y c h  —  1 7 , 7  q ,  z  m e l i o r o w a n y c h  —  2 6 , 5  q ,  s i a n a  k o ­
n i c z y n o w e g o  —  2 1 , 3  q .  W  s t o s u n k u  d o  ś r e d n i e g o  z b i o ­
r u  s t a n o w i  t o :  d l a  ł ą k  p o l n y c h  —  8 3  p r o c e n t ,  d l a  ł ą k  
n i z i n n y c h  —  8 4  p r o c e n t ,  d l a  ł ą k  m e l j o r o w a n y c h  —  8 2  
p r o c e n t ,  d l a  k o n i c z y n y  —  6 3  p r o c e n t .  J a k  w i d a ć  z  p o ­
w y ż s z e g o ,  n a j w i ę c e j  u c i e r p i a ł a  k o n i c z y n a ,  z b i ó r  k t ó r e j  
b ę d z i e  s t a n o w i ł  m n i e j  n i ż  d w i e  t r z e c i e  n o r m a l n e g o .  —  
S i a n o  ł ą k o w e  d a  t r o c h ę  w i ę c e j  —  c z t e r y  p i ą t e  n o r m a l ­
n e g o  z b i o r u .  W  s t o s u n k u  d o  r o k u  u b i e g ł e g o  z b i ó r  w y ­
n o s i ł :  d l a  ł ą k  p o l n y c h  —  7 9  p r o c e n t ,  d l a  ł ą k  n i z i n ­
n y c h  —  8 5  p r o c e n t ,  d l a  ł ą k  m e l j o r o w a n y c h  —  8 2  p r o ­
c e n t ,  d l a  k o n i c z y n y  —  6 2  p r o c e n t .  D o  n a j g o r s z y c h  p o d  
w z g l ę d e m  z b i o r u  p a s z y  n a l e ż ą  l a t a  1 9 2 2  i 1 9 2 5 ,  s z c z e ­
g ó l n i e j  p i e r w s z y  r o k ,  k i e d y  p a n o w a ł a  p o s u c h a .  P r z y t e m  
r o k  1 9 2 2  b y ł  j e s z c z e  g o r s z y  o d  o b e c n e g o  p o d  w z g l ę ­
d e m  z b i o r u  s i a n a  z  ł ą k  p o l n y c h ,  n i e m e l j o r o w a n y c h  i  k o ­
n i c z y n y ,  a  r o x  1 9 2 5  p o d  w z g l ę d e m  s i a n a  z  ł ą k  n i z i n ­
n y c h  i p o l n y c h  n i e m e l j o r o w a n y c h .  Z a ś  w  r o k u  b i e ż ą ­
c y m  s z c z e g ó l n i e  z ł y  u r o d z a j  d a ł y  ł ą k i  m e l j o r o w a n e .

W yp łata  za s iłk u  in w a lid o m . Z a t w i e r d z o n a  p r z e z  
R a d ę  m i n i s t r ó w  z  d n i a  5  l i p c a  b .  r .  p o ż y c z k a  b e z z w r o ­
t n a  d l a  i n w a l i d ó w  w o j e n n y c h  z o s t a n i e  w y p ł a c o n a  w  t r z e c h  
r a t a c h .  P i e r w s z ą  r a t ę  o t r z y m a j ą  i n w a l i d z i  w  d n i u  1 p a ź ­
d z i e r n i k a  b .  r .

R eorgan izacja  są d ó w  p rzy sięg ły ch . Z  W a r ­
s z a w y  d o n o s z ą :  M i n i s t e r s t w o  s p r a w i e d l i w o ś c i  o p r a c o ­
w u j e  o b e c n i e  p r z e p i s y  o  s ą d a c h  p r z y s i ę g ł y c h .  Z g o d n i e  
z  u s t a w ą  o  s ą d a c h  p o w s z e c h n y c h ,  s ę d z i ą  p r z y s i ę g ł y m  
b ę d z i e  m ó g ł  b y ć  k a ż d y  p e ł n o l e t n i  o b y w a t e l  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j ,  n i e p o s z l a k o w a n e j  c z c i ,  p o s i a d a j ą c y  z n a j o m o ś ć  
j ę z y k a  p o l s k i e g o  w  s ł o w i e  i p i ś m i e .  K o b i e t y  b ę d ą  w y ­
ł ą c z o n e  z  z a s i a d a n i a  n a  l a w a c h  s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h ,  
t a k ,  j a k  t o  j e s t  p r z y j ę t e  w  w i ę k s z o ś c i  k r a j ó w  e u r o ­
p e j s k i c h .

8 0 0 -le tn i ju b ile u sz  św ią ty n i w  L eżajsku . W  r .
b i e ż ą c y m  u p ł y w a  3 0 0  l a t  o d  w z n i e s i e n i a  w s p a n i a ł e j  
ś w i ą t y n i  w  L e ż a j s k u  w  l e s i e ,  g d z i e  w e d ł u g  l e g e n d y  
t r z y k r o t n i e  o b j a w i ł a  s i ę  N .  M a r j a  P a n n a .  Z n a j d u j ą c y  s i ę  
w  ś w i ą t y n i  o b r a z  M a t k i  B o s k i e j  L e ż a j s k i e j ,  c u d a m i  s ł y ­
n ą c y ,  j e s z c z e  w  r o k u  1 7 5 2  k o r o n o w a n y ,  ś c i ą g a  s t a l e  
r z e s z e  p ą t n i k ó w  z  c a ł e j  P o l s k i ,  a  n a w e t  z  R u s i  i o d l e ­
g ł e j  L i t w y .  D n i a  8  w r z e ś n i a  o d b ę d z i e  s i ę  w  L e ż a j s k u  
u r o c z y s t y  b b c h ó d  j u b i l e u s z o w y .  U r o c z y s t o ś c i  r o z p o c z n ą  
s i ę  w i e l k ą  m i s j ą  l u d o w ą ,  k t ó r a  t r w a ć  b ę d z i e  o d  c z w a r t ­
k u  w i e c z o r e m  d n i a  3 0  s i e r p n i a  d o  p i ą t k u  r a n o  7  w r z e ­
ś n i a .  P o  s k o ń c z o n e j  m i s j i  o d b ę d z i e  s i ę  n a  p o d s t a w i e  
d e k r e t u  p a p i e s k i e g o  u r o c z y s t o ś ć  p o d n i e s i e n i a  o b e c n e g o  
k o ś c i o ł a  O O .  B e r n a r d y n ó w  w  L e ż a j s k u  d o  g o d n o ś c i  i 
z n a c z e n i a  b a z y l i k i  N a j ś w .  M a r j i  P a n n y .  W  s o b o t ę  d n i a  
8  w r z e ś n i a  o d b ę d ą  s i ę  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w a  o r a z  p r o ­
c e s j a  z  c u d o w n y m  o b r a z e m  M a t k i  B o s k i e j .  Z a k o n  0 0 .  
B e r n a r d y n ó w  w  L e ż a j s k u  u z y s k a ł  o d  m i n i s t e r s t w a  k o l e i  
z n i ż k ę  k o l e j o w ą  3 3  p r o c e n t  d l a  w s z y s t k i c h ,  u d a j ą c y c h  
s i ę  d o  L e ż a j s k a ,  w  c z a s i e  o d  3 0  s i e r p n i a  d o  1 0  w r z e ­
ś n i a .

K a ta stro fa  sa m o ch o d o w a . N a  m o ś c i e  m i ę d z y  
B i e c z e m  a  L i b u s z ą  p o w .  j a s i e l s k i e g o  w y d a r z y ł a  s i ę  k a ­
t a s t r o f a  a u t o m o b i l o w a .  M i a n o w i c i e  a u t o  i n ż .  W a n i e c a ,  
k i e r o w n i k a  t a m t e j s z e g o  u r z ę d u  z i e m s k i e g o ,  p i o w a d z o n e  
p r z e z  s z o f e r a  G o l e n i a ,  w p a d ł o  p r z y  o m i j a n i u  w o z u  n a  
b a r j e r ę ,  k t ó r ą  w y ł a m a ł o  i s p a d ł o  w r a z  z  j a d ą c y m i  d o  
r z e k i  z  w y s o k o ś c i  o k o ł o  7  m .  S z o f e r  w s k u t e k  z g n i e c e ­
n i a  k l a t k i  p i e r s i o w e j  z m a r ł  w  k i l k a  c h w i l  p o  w y p a d k u ,  
p o z o s t a ł e  z a ś  t r z y  o s o b y  s ą  c i ę ż k o  r a n n e .  O d w i e z i o n o  
j e  d o  s z p i t a l a  w  G o r l i c a c h .

Ś p ią czk a  p od  L ub linem . Z  L u b l i n a  d o n o s z ą :  
W  g m i n i e  J a s t k ó w ,  p o w .  l u b e l s k i e g o ,  z a s z e d ł  c i e k a w y  
w y p a d e k  ś p i ą c z k i .  O t o  8  s i e r p n i a  7 - l e t n i  c h ł o p i e c  z a ­
p a d ł  n a  t ę  c h o r o b ę  i p r z e w i e z i o n y  z o s t a ł  d o  s z p i t a l a  
w  L u b l i n i e .  T u t a j  d o p i e r o  p o  t y g o d n i u ,  t j .  d n i a  1 5  s i e r p ­
n i a  o b u d z i ł  s i ę .  M a t k a  z a b r a ł a  c h ł o p c a  d o  d o m u ,  w  d o ­
m u  m a l e c  z o s t a ł  s p a r a l i ż o w a n y  i z  p o w r o t e m  o d w i e ­
z i o n y  d o  s z p i t a l a .

Ż ona n a  ła ń cu ch u . S ą d  o k r ę g o w y  w  W a r s z a w i e  
r o z p a t r y w a ł  s e n s a c y j n ą  s p r a w ę  n i e j a k i e g o  M i c h a ł a  K o n -  
d a ,  m i e s z k a ń c a  M i ń s k a  M a z o w i e c k i e g o .  D o  l e k a r z a  p o ­
w i a t o w e g o  D r a  Z y g m u n t a  R o z e n a  z a c z ę ł y  d o c h o d z i ć  
w i e ś c i  o  p r z e s t ę p c z y c h  c z y n a c h  K o n d y ,  k t ó r y m  p o c z ą t ­
k o w o  D r  R o ż e n  n i e  d a w a ł  w i a r y .  W o b e c  p o w t a r z a n i a  
s i ę  t y c h  p o g ł o s e k ,  s k i e r o w a ł  t a m  f e l c z e r a  A l .  G ó l d m a n -  
n a ,  a  t o  c e l e m  s t w i e r d z e n i a  n a  m i e j s c u  i s t o t n e g o  s t a n u  
r z e c z y .  K u r s u j ą c e  w e r s j e  o k a z a ł y  s i ę  p r a w d z i w e .  W s z e d ł ­
s z y  d o  j e d n e g o  p o k o j u  m i e s z k a n i a  K o n d y ,  f e l c z e r  u j r z a ł  
o b r a z  m r o ż ą c y  k r e w  w  ż y ł a c h :  n a  w i ą z c e  z g n i ł e j  s ł o ­
m y ,  l e ż a ł a  w y n ę d z n i a ł a ,  m ł o d a  k o b i e t a ,  k t ó r a  u j r z a w s z y  
w c h o d z ą c e g o ,  z e r w a ł a  s i ę  n a  n o g i ,  l e c z  n i e  z d o ł a w s z y  
u b i e c  k i l k a  k r o k ó w ,  p a d ł a  n a  z i e m i ę .  —  T o  ł a ń c u c h ,  
k t ó r y m  b y ł a  p r z y w i ą z a n a ,  u n i e m o ż l i w i a ł  j e j  s w o b o d ę  
r u c h u .  P o w i e t r z e  w  t e m  d o m o w e m  w i ę z i e n i u  b y ł o  t a k  
n i e z n o ś n e ,  ż e  f e l c z e r  w  p i e r w s z e j  c h w i l i  m u s i a ł  s i ę  
c o f n ą ć  —  b y  n i e  z e m d l e ć  z  z a d u c h u .  N i e  m o ż n a  b y ł o  
n i c  w y d o b y ć  z  u s t  b i e d n e j  k o b i e t y ;  s p a z m a t y c z n y  p ł a c z  
b y ł  o d p o w i e d z i ą  n a  w s z e l k i e  p y t a n i a  f e l c z e r a .  O s k a r ż o ­
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n y ,  s t a j ą c  p r z e d  s ą d e m ,  c z y n  s w ó j  t ł u m a c z y ł  c h o r o b ą  
u m y s ł o w ą  ż o n y ,  b r a k i e m  ś r o d k ó w  n a  u m i e s z c z e n i e  j e j  
w  o d p o w i e d n i m  z a k ł a d z i e .  „ B y ł a  n i e b e z p i e c z n ą  d l a  o t o ­
c z e n i a "  —  t ł u m a c z y ł  s i ę  z e  s p o k o j e m .  S ą d  s k a z a ł  n i e -  
l i t o ś c i w e g o  m ę ż a  n a  6  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a .

O rygin a ln y  p an  m łod y . P r z e d  k i l k u  d n i a m i  m i a ł  
s i ę  o d b y ć  w  W a r s z a w i e  ś l u b  u r z ę d n i k a  W o r o n i c z a  z  p .
B .  M .  W  p r z e d e d n i u  ś l u b u  z g ł o s i ł a  s i ę  w  u r z ę d z i e  s t a ­
n u  c y w i l n e g o  n i e j a k a  S w a d ł o w s k a  z  W i l n a ,  k t ó r a  p r z e d ­
s t a w i ł a  d o k u m e n t y  ś l u b u ,  z a w a r t e g o  m i ę d z y  n i ą  a  W o ­
r o n i c z e m .  N a t y c h m i a s t  j e d n a k  p o  ś l u b i e  W o r o n i c z  z n i k ł .  
D o c h o d z e n i a  p o l i c y j n e  d a ł y  n i e z w y k ł e  w y n i k i .  S t w i e r ­
d z o n o  b o w i e m ,  ż e  W o r o n i c z ,  k t ó r y  m i a ł  w s t ą p i ć  w  p o ­
n o w n e  z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e ,  j e s t  k o b i e t ą .  Z a  m ę ż c z y z n ę  
u c h o d z i ł  o d  c z a s u  w o j n y  b o l s z e w i c k i e j ,  k i e d y  p r z e b y ­
w a ł  w  l e g j i  a k a d e m i c k i e j  n a  f r o n c i e .  W ó w c z a s  p r z y ­
w ł a s z c z y ł  s o b i e  p a p i e r y  n a  n a z w i s k o  W o r o n i c z .

K rw a w y  n a p a d  n a  so łty sa  w e  w s i  J e s i o r n a  p o d  
S i e r a d z e m .  O n e g d a j  m i e s z k a ń c y  w s i  J e s i o r n a  p o d  S i e ­
r a d z e m  u j r z e l i  l e ż ą c e g o  n a  ś r o d k u  d r o g i  w  k a ł u ż y  k r w i  
m ę ż c z y z n ę ,  d a j ą c e g o  s ł a b e  o z n a k i  ż y c i a .  O b o k  n i e g o  
l e ż a ł a  z a k r w a w i o n a  k ł o n i c a .  Z e  ś l a d ó w  n a  n i m  n i e  m o ­
ż n a  b y ł o  w n i o s k o w a ć ,  i ż  w  m i e j s c u  t e m  r o z e g r a ł a  s i ę  
z a c i ę t a  w a l k a .  W  c i ę ż k o  r a n n y m  r o z p o z n a n o  s o ł t y s a  
t e j ż e  w s i  S t a n i s ł a w a  M a k ó w k ę .  P o p r z e d n i e g o  d n i a  s o ł t y s  
u d a ł  s i ę  n a  w i e ś  z b i e r a ć  p o d a t k i  i w  d r o d z e  p o w r o t n e j  
w s t ą p i ł  d o  s w e g o  k u m a  F r a n c i s z k a  N o g a l i ,  u  k t ó r e g o  
z a b a w i ł  d o  1 2  w  n o c y .  L e k a r z  s t w i e r d z i ł  u  r a n n e g o  
w s t r z ą s  m ó z g u  o r a z  c i ę ż k ą  g ł ę b o k ą  r a n ę  k o ś c i  c i e m i e ­
n i o w e j .  Z e  w z g l ę d u  n a  t o ,  i ż  r a n n e g o  z n a l e z i o n o  o b o k  
z a g r o d y  N o g a l i ,  t e n  o s t a t n i  n a r a z i e  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y .  
P r z y  s o ł t y s i e  n i e  z n a l e z i o n o  p i e n i ę d z y  z a i n k a s o w a n y c h  
t y t u ł e m  p o d a t k ó w .  D a l s z e  d o c h o d z e n i e  t r w a .

D w ie  o fia ry  ja d o w ite j żmijL Z  S i e r a d z a  d o n o ­
s z ą :  N a  d w o j e  d z i e c i ,  b r a t a  i s i o s t r ę ,  k t ó r z y  z b i e r a l i  
w  l e s i e  b o r ó w k i ,  n a p a d ł a  z n i e n a c k a  ż m i j a  i  d o t k l i w i e  j e  
p o k ą s a ł a .  P o n i e w a ż  d z i e c i  w o b e c  s t r a c h u  z b ł ą d z i ł y  w  l e ­
s i e ,  p r z e t o  n i e  m o ż n a  i m  b y ł o  u d z i e l i ć  p o m o c y  i n a s t ę ­
p n e g o  d n i a  z n a l e z i o n o  j e  m a r t w e  w  l e s i e .  M i e j s e a  n a ­
b r z m i a ł e  w s k u t e k  u k ą s z e ń  ż m i j i  z a r a z  n a p r o w a d z i ł y  n a  
w ł a ś c i w ą  p r z y c z y n ę  ś m i e r c i .

Z e m s t a  o s z u k a n e g o .  N a  p o g r a n i c z u  w e  w s i  
O ł k o w c e ,  l i c z ą c e j  z a l e d w i e  5  g o s p o d a r s t w ,  r o z e g r a ł a  s i ę  
p o n u r a  t r a g e d j a  o  n i e z w y k l e  r o m a n t y c z n e m  z a b a r w i e ­
n i u .  W e  w s i  t e j  m i e s z k a ł  b o g a t y  w ł o ś c i a n i n ,  D e r k a c z ,  
o j c i e c  n i e z w y k l e  p i ę k n e j  c ó r k i ,  K a t a r z y n y .  K a t a r z y n a  
b y ł a  p r z e d m i o t e m  s t a r a ń  n i e m a l  w s z y s t k i c h  p a r o b k ó w  
w s i ,  p r z e z  w z g l ą d  n a  j e j  n i e p o s p o l i t ą  u r o d ę ,  a  t a k ż e  
d l a  j e j  d u ż e g o  p o s a g u .  D e r k a c z  j e d n a k  o d p r a w i a ł  s t a l e  
z  n i c z e m  k o n k u r e n t ó w  d o  r ę k i  s w e j  j e d y n a c z k i ,  g d y ż  
b y l i .  o n i  b i e d n i .  S a m a  d z i e w c z y n a  s k ł a n i a ł a  s i ę  u c z u ­
c i e m  k u  n a j b a r d z i e j  d z i a r s k i e m u  z  n i c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó ­
r y  b y ł  w o d z i r e j e m  w ś r ó d  c a ł e j  m ł o d z i e ż y  m i e j s c o w e j  
i  k t ó r y ,  j a k  m ó w i o n o  s o b i e  p o  c i c h u ,  t r u d n i ł  s i ę  p r z e ­
m y t n i c t w e m .  W i d z ą c ,  c o  s i ę  ś w i ę c i ,  D e r k a c z  r o z m ó w i ł  
s i ę  z  o w y m  c h ł o p a k i e m ,  n a z w i s k i e m  S t e f a n  M y k i e t y n ,  
i o ś w i a d c z y ł ,  ż e  g d y  z d o ł a  m u  s i ę  w y k a z a ć  g o t ó w k ą  
w y s t a r c z a j ą c ą  n a  k u p n o  3  m o r g ó w  g r u n t u ,  o d d a  m u  
c ó r k ę .  M y k i e t y n  p r z y r z e k ł  w  c i ą g u  m i e s i ą c a  z ł o ż y ć  w y ­
m a g a n ą  s u m ę  i  p o  t e m  o ś w i a d c z e n i u  z n i k n ę ł  z e  w s i ,  a  
w r a z  z  n i m  j e g o  n i e o d ł ą c z n y  t o w a r z y s z  i s p ó l n i k ,  J a n  
M a t w i j c z u k .  N i e z a d ł u g o  M a t w i j c z u k  p o w r ó c i ł  s a m  d o  
w s i  i o ś w i a d c z y ł ,  ż e  M^ k i e t y n a  z a m o r d o w a l i  b o l s z e w i ­
c y  i s a m  u d e r z y ł  w  k o n k u r y  d o  p i ę k n e j  K a s i ,  a  ż e  p o ­
p a r ł  j e  g o t ó w k ą  w y s t a r c z a j ą c ą  n a  z a k u p n o  1 0  m o r g ó w  
g r u n t u ,  w k r ó t c e  t e ż  o d b y ł o  s i ę  h u c z n e  w e s e l i s k o .  P r z e z  
t r z y  l a t a  m ł o d a  p a r a  ż y ł a  s z c z ę ś l i w i e  i  d o c z e k a ł a  s i ę  
d z i e c k a .  A ż  w  t y c h  d n i a c h  w  n o c y  w y b u c h n ą ł  p o ż a r  
w  c h a c i e  D e r k a c z a .  R z u c o n o  s i ę  n a  r a t u n e k ,  z d o ł a n o

j e d n a k  w y r a t o w a ć  j e d y n i e  c i ę ż k o  r a n n ą  K a t a r z y n ę .  D e r ­
k a c z  z a ś ,  M a t w i j c z u k  i d z i e c k o  s p ł o n ę l i  w r a z  z  z a g r o ­
d ą .  U m i e r a j ą c a  k o b i e t a  z e z n a ł a ,  i ż  w  n o c y  d o  c h a t y  
w t a r g n ą ł  M y k i e t y n  i o n  t o  d o k o n a ł  t e g o  s t r a s z n e g o  
c z y n u ,  p o c z e m  r o z b i ł  p ł o n ą c ą  l a m p ę  i u c i e k ł .  M o r d e r c ę  
z d o ł a n o  a r e s z t o w a ć .  I w y s z ł o  n a  j a w ,  ż e  o b y d w a j  p r z y ­
j a c i e l e  n a  p r z e m y t n i c t w i e  z a r o b i l i  w i e l e  p i e n i ę d z y ,  M y ­
k i e t y n  p o l e c i ł  M a t w i j j z u k o w i  z a n i e ś ć  g o t ó w k ę  D e r k a ­
c z o w i ,  s a m  z a ś  p o z o s t a ł .  W ó w c z a s  M a t w i j c z u k  w s k a z a ł  
ż a n d a r m o m  s o w i e c k i m  n a  p r z y j a c i e l a ,  j a k o  n a  s z p i e g a ,  
i  s p o w o d o w a ł  j e g o  a r e s z t o w a n i e .  T r z y  l a t a  b e z  m a ł a  
p r z e s i e d z i a ł  z d r a d z o n y  w  s o w i e c k i c h  l o c h a c h ,  w r e s z c i e  
u d a ł o  m u  s i ę  z b i e c .  W t e d y  p o w r ó c i w s z y  d o  r o d z i n n e j  
w s i ,  d o k o n a ł  s w e g o  s t r a s z n e g o  a k t u  z e m s t y .  W s t r z ą s a ­
j ą c e  t e  p r z e ż y c i a  d o p r o w a d z i ł y  n i e s z c z ę ś l i w e g o  d o  u t r a t y  
r o z u m u .

T raged ja  m iło sn a  w  N izzy. N i e z w y k ł a  t r a g e d j a  
r o z e g r a ł a  s i ę  n i e d a w n o  w  j e d n y m  z  n a j e l e g a n t s z y c h  h o  
t e l ó w  w  N i z z y  —  h o t e l u  R u h l .  P r z e d  k i l k u  d n i a m i  p r z y ­
b y ł a  d o  t e j  u r o c z e j  w  p r o m i e n i a c h  p o ł u d n i o w e g o  s ł o ń c a  
s k ą p a n e j  m i e j s c o w o ś c i  p a r a  b r y t y j s k i c h  t a n c e r z y ,  a b y  
t u t a j  p r o d u k o w a ć  s i ę  s w ą  s z t u k ą .  P a r a  o b u d z i ł a  w  N i z z y  
o g ó l n e  z a i n t e r e s o w a n i e .  R o z e s z ł a  s i ę  b o w i e m  p o g ł o s k a ,  
ż e  t y l k o  o n  j e s t  z a w o d o w y m  t a n c e r z e m ,  o n a  z a ś  j e s t  
ż o n ą  n i e j a k i e g o  W i l i a m a  R o b e r t s o n a ,  w ł a ś c i c i e l a  w s p a ­
n i a ł e g o  m a j ą t k u  w  S z k o c j i ,  a  z a m i e s z k a ł e g o  s t a l e  w  Lod- 
d y n i e .  P a n i  M a r y  R o b e r t s o n  w  j e d n y m  z  n o c n y c h  l o k a l i  
l o n d y ń s k i c h  p o z n a ł a  t a n c e r z a  S m i t s o n a ,  z a k o c h a ł a  s i ę  
w  n i m  n a m i ę t n i e  i  u c i e k ł a  d o  N i z z y .  T a  p o g ł o s k a  z y ­
s k a ł a  r y c h ł e  p o t w i e r d z e n i e .  W  k r ó t k i  c z a s  b o w i e m  p o  
z j a w i e n i u  s i ę  w  N i z z y  p a r y  t a n e c z n e j  z j a w i ł  s i ę  t a m  
s a m  W i l i a m  R o b e r t s o n .  O d w i e d z i ł  n a t y c h m i a s t  s w o j ą  
ż o n ę  i o ś w i a d c z y ł ,  ż e  p r z e b a c z y  j e i  t ę  s k a n d a l i c z n ą  u -  
c i e c z k ę ,  o  i l e  p o w r ó c i  d o  n i e g o .  K o c h a  j ą  c i ą g l e  t a k  
s a m o  i  n i e  w y o b r a ż a  s o b i e  ż y c i a  b e z  n i e j .  A l e  p i ę k n a  
M a r y  o d m ó w i ł a  s t a n o w c z o :  W i l i a m a  n i g d y  n i e  k o c h a ł a  
i n i e  p o ś w i ę c i  d l a  n i e g o  g ł ę b o k i e g o  i s z c z e r e g o  u c z u ­
c i a .  S z k o t  p r z e j ą ł  s i ę  t e m  b a r d z o .  K i e d y  n a  c z e ś ć  j e g o  
p r z y b y c i a  z j a w i ł o  s i ę  u  n i e g o  k i l k u  p r z y j a c i ó ł ,  p o c z ą ł  
z  n i m i  p i ć  n a  u m ó r ,  c h c ą c  z a g ł u s z y ć  p o t w o r n y  b ó l ,  z a ­
d a n y  m u  p r z e z  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą ,  l e c z  t a k  o k r u t n ą  r ą ­
c z k ę  ż o n y .  W  p e w n e j  c h w i l i  p r z e p r o s i ł  R o b e r t s o n  p r z y ­
j a c i ó ł  i  w  n o c y  u d a ł  s i ę  z n o w u  d o  ż o n y .  P r z y s z ł o  d o  
g w a ł t o w n e j  s c e n y .  J a s n o w ł o s a  M a r y  o k a z a ł a  s i ę  j e d n a k  
r ó w n i e  n i e c z u ł a  n a  p r o ś b y ,  j a k  n a  p o g r ó ż k i .  R o b e r t s o n  
z r o z u m i a ł ,  ż e  d e c y z j a  ż o n y  j e s t  n i e o d w o ł a l n a .  W ó w c z a s  
w y d o b y ł  z  k i e s z e n i  d w a  p o t ę ż n e  p l i k i  b a n k n o t ó w ,  z d j ą ł  
z  p a l c ó w  p i e r ś c i e n i e ,  w y d o b y ł  p a p i e r o ś n i c ę  i  z e g a r e k  
i  t o  w s z y s t k o  r z u c i ł  ż o n i e  p o d  n o g i .  P o c z e m  s k o c z y ł  
p r z e z  o t w a r t e  o k n o  z  d r u g i e g o  p i ę t r a  h o t e l u ,  z a b i j a j ą c  
s i ę  n a  m i e j s c u .  T r a g i c z n a  ś m i e r ć  n i e s z c z ę ś l i w e g o  S z k o t a  
w y w o ł a ł a  w  N i z z y  g ł ę b o k i e  w r a ż e n i e .

P rzy g o d a  A n g lik a  w  p o d ziem ia ch . K a p i t a n  
a r m j i  a n g i e l s k i e j  w  I n d j a c h ,  W i l i a m  O r g i l l ,  b a w i ą c y  o d  
k i l k u  m i e s i ę c y  w  A n g l j i ,  p r z e ż y ł  o s t a t n i o  n i e s a m o w i t ą  
p r z y g o d ę .  K a p i t a n  ó w ,  n a m i ę t n y  i  w y b i t n y  t u r y s t a ,  u -  
d a ł  s i ę  w  t o w a r z y s t w i e  s w o j e j  s i o s t r y  n a  w y c i e c z k ę  d o  
s ł a w n e g o  l a b i r y n t u  p o d z i e m n e g o  p o d  T r e t h f o r d e m ,  t z w .  
j a s k i n i  G r i m m a .  W  p o d z i e m i a c h  z a b ł ą k a l i  s i ę  i  n i e f o r ­
t u n n a  w y c i e c z k a  z a k o ń c z y ł a b y  s i ę  ś m i e r c i ą  o b y d w o j g a ,  
g d y b y  n i e  p r z y j a c i e l ,  k t ó r y  d o w i e d z i a ł  s i ę  p r z y p a d k o w o  
o  w y c i e c z c e  i z a w i a d o m i ł  o  t e m  p o l i c j ę .  P o  t r z y d z i e s t u  
k i l k u  g o d z i n a c h  u d a ł o  s i ę  e k s p e d y c j i  r a t u n k o w e j  o c a l i ć  
z b ł ą k a n y c h .  S ł y n n e  j a s k i n i e  G r i m m a  w  A n g l j i  s t a n o w i ą  
i s t n e  m i a s t o  p o d z i e m n e .  P o s i a d a j ą  o n e  k i l k a  p i ę t e r  i  p o ­
ł ą c z o n e  s ą  o l b r z y m i e m i ,  r o z g a ł ę z i o n e m i  t u n e l a m i .  K a p i ­
t a n  O r g i l l  p o s t a n o w i ł  w r a z  z  s i o s t r ą  u d a ć  s i ę  b e z  p r z e ­
w o d n i k a ,  c e l e m  z w i e d z e n i a  o w e g o  p o d z i e m n e g o  m i a s t a .  
W i d o c z n i e  O r g i l l  z l e k c e w a ż y ł  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  p o ł ą .



c z o n e  z  t a k ą  w y p r a w ą ,  p o n i e w a ż  n i e  z a o p a t r z y ł  s i ę  
w  ż a c K e  z a p a s y ,  l e c z  z a b r a ł  z e  s o b ą  z a l e d w i e  j e d n ą  
ś w i e c ę  i k i l k a  p a c z e k  z a p a ł e k .  T ę  l e k k o m y ś l n o ś ć  o m a l  
n i e  p r z y p ł a c i ł  ż y c i e m .  Z  p o c z ą t k u  w ę d r ó w k ę  o d b y w a l i  
b e z  p r z e s z k ó d .  D o s t a l i  s i ę  p r z e z  k r ę t ą ,  w i j ą c ą  s i ę  d r o g ę  
p o d z i e m n ą  d o  w i ę k s z e j  g r o t y ,  z  k t ó r e j  r o z c h o d z i  s i ę  
k i l k a  t u n e l ó w  w  r o z m a i t e  s t r o n y .  P o  k r ó t k i e j  n a r a d z i e  
k a p i t a n  z d e c y d o w a ł  u d a ć  s i ę  w  d a l s z ą  d r o g ę  j e d n y m  
z  t u n e l ó w ,  n i e  t r o s z c z ą c  s i ę  o  t o ,  w  j a k i  s p o s ó b  w y ­
d o s t a n ą  s i ę  n a  p o w i e r z c h n i ę  z i e m i .  P o  p ó ł  g o d z i n i e  z n a ­
l e ź l i  s i ę  w  o l b r z y m i e j  h a l i  p o d z i e m n e j ,  m a j ą c e j  w y g l ą d  
n a w y  f a n t a s t y c z n e j  ś w i ą t y n i .  C h c i e l i  o g l ą d n ą ć  i n t e r e s u ­
j ą c ą  j a s k i n i ę ,  l e c z  w  t e j  c h w i l i  z d a r z y ł  s i ę  n i e b y w a ł y  
p r z y p a d e k .  O r g i l l o w i  u p a d ł a  ś w i e c a .  N a p r ó ż n o  w  p o s z u ­
k i w a n i u  z a  z g u b ą  w y ś w i e c o n o  w s z y s t k i e  z a p a ł k i ,  ś w i e c a  
s i ę  n i e  z n a l a z ł a  i t u r y ś c i  p o z o s t a l i  w  c i e m n o ś c i a c h ,  o d ­
c i ę c i  o d  ś w i a t a ,  ż y w c e m  z a g r z e b a n i  k i l k a s e t  m e t r ó w  p o d  
z i e m i ą .  Z  p o c z ą t k u  z a b ł ą k a n i  n i e  z d a w a l i  s o b i e  s p r a w y  
z  o g r o m u  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  j a k i e  i m  g r o z i ł o .  L e c z  p ó ­
ź n i e j  s y t u a c j a  p o g a r s z a ł a  s i ę  z m i n u t y  n a  m i n u t ę .  C z a s  
m i j a ł ,  w i d m o  ś m i e r c i  g ł o d o w e j  z a c z ę ł o  z a g l ą d a ć  w  o c z y .  
T y m c z a s e m  p r z y j a c i e l ,  p o w i a d o m i o n y  p r z y p a d k o w o  o  
w y c i e c z c e ,  z a c z ą ł  s i ę  n i e p o k o i ć  p r z e d ł u ż a j ą c ą  s i ę  n i e o ­
b e c n o ś c i ą  k a p i t a n a  i  j e g o  s i o s t r y  i z a w i a d o m i ł  p o l i c j ę .  
P o d  k i e r u n k i e m  p r z e w o d n i k a  u d a ł a  s i ę  d o  p o d z i e m i  
g r u p a  p o l i c j a n t ó w ,  z a o p a t r z o n a  w  r e f l e k t o r y  e l e k t r y c z n e .  
C a ł y  d z i e ń  s t r a c i l i  r a t o w n i c y  n a  d a r e m n e m  p o s z u k i w a ­
n i u  z a g i n i o n y c h .  W r e s z c i e  o  ś w i c i e  ś w i a t ł o  r e f l e k t o r ó w  
p a d ł o  n a  d w i e  l e ż ą c e  n a  z i e m i  p o s t a c i e ,  o m d l a ł e  z  w y ­
c z e r p a n i a  i  g ł o d u .  K a p i t a n  O r g i l l  o s i w i a ł  z u p e ł n i e ,  s i o ­
s t r a  j e g o  u l e g ł a  s i l n e m u  w s t r z ą s o w i  n e r w ó w  i  m u s i a ł a  
b y ć  o d d a n a  d o  s z p i t a l a .  O p o w i a d a l i  p ó ź n i e j ,  ż e  w y d a ­
w a ł o  s i ę  i m ,  i ż  p o b y t  i c h  w  c i e m n o ś c i a c h  p o d z i e m i ,  
z d a ł a  o d  ś w i a t a  i ż y w y c h ,  t r w a ł  c a ł e  t y g o d n i e .

B ójk a  k s ię ż y  z b an d ytam i. D o  j e d n e g o  z  k o ś ,  
c i o ł ó w  w  M e k s y k u  z a k r a d l i  s i ę  t r z e j  z a m a s k o w a n i  r a ­
b u s i e ,  g d z i e  z a m i e r z a l i  s k r a ś ć  w i ę k s z ą  i l o ś ć  g o t ó w k i -  
o r a z  z ł o t e  i  s r e b r n e  n a c z y n i a  k o ś c i e l n e .

R a b u s i ó w  j e d n a k  s p o s t r z e g l i  t r z e j  k s i ę ż a ,  k t ó r z y  
w y d a l i  i m  w a l k ę .  P o  p i ę t n a s t u  m i n u t a c h  w a l k i ,  w  k t ó r e j  
k s i ę ż a  u ż y l i  k i j ó w  i p i ę ś c i ,  a  b a n d y c i  n o ż y  i p a ł e k ,  k s i ę ­
ż a  o d n i e ś l i  z w y c i ę s t w o  i p r z e p ę d z i l i  z ł o c z y ń c ó w ,  z a n i m  
c i  z d o ł a l i  c o k o l w i e k  u n i e ś ć .  M ę ż n i  k a p ł a n i  o t r z y m a l i  
j e d n a k  c i ę ż k i e  r a n y .

T ajem n icze d u ch y  w  k la sz to rze . W e  w s z y s t ­
k i c h  n i e m a l  k r a j a c h  i s t n i e j e  s z e r e g  ś r e d n i o w i e c z n y c h  l e ­
g e n d  i o p o w i e ś c i ,  p e ł n y c h  d u c h ó w ,  z j a w  i r ó ż n y c h  r z e ­
c z y  n i e s a m o w i t y c h .  F a k t ,  k ł ó r y  z d a r z y ł  s i ę  o b e c n i e  
w  B r a z y l j i ,  p r z y p o m i n a  t e  w ł a ś n i e  ś r e d n i o w i e c z n e  l e g e n ­
d y .  J a k  d o n o s i  „ U n i t e d  P r e s s "  —  j a k i e ś  t a j e m n i c z e  d u ­
c h y  p r z e s z k a d z a j ą  w  z b u r z e n i u  s t a r e g o  k l a s z t o r u  K a r ­
m e l i t ó w  w  S a n  P a u l o ,  k t ó r y  z o s t a ł  z b u d o w a n y  w  r o k u  
1 6 0 3 ,  a  o p u s z c z o n y  p r z e d  d z i e s i ą t k a m i  l a t ,  m i a ł  b y ć  o -  
b e c n i e  o s t a t e c z n i e  z b u r z o n y .  Z  n i e z l i c z o n e m i  s w e m i  k a ­
p l i c a m i  i c e l a m i ,  k l a s z t o r  t e n  a c z k o l w i e k  w  r u i n a c h ,

z a j m u j e  t y l e  m i e j s c a ,  i ż  m ó g ł b y  n a  n i e m  s t a n ą ć  w i e l k i  
n o w o c z e s n y  b l o k  d o m ó w .  P o s t a n o w i o n o  z a t e m  z n i s z c z y ć  
s t a r e ,  b e z u ż y t e c z n i e  s t o j ą c e  r e s z t k i  k l a s z t o r n y c h  b u d o w l i ,  
a b y  p l a c  w y k o r z y s t a ć  d l a  p r a k t y c z n y c h  c e l ó w  b u d o w l a ­
n y c h .  R o b o t n i c y  r o z p o c z ę l i  d z i e ł o  b u r z e n i a  s t a r y c h  m u ­
r ó w .  T y m c z a s e m  j e d n a k  z a c z ę ł y  s i ę  d z i a ć  w  k l a s z t o r z e  
j a k i e ś  n i e s a m o w i t e  r z e c z y ,  k t ó r e  u d a r e m n i a ł y  a k c j ę  b u ­
r z e n i a .  L u d z i e ,  z a j ę c i  p r z y  t y c h  r o b o t a c h ,  p r z y s i ę g a j ą ,  ż e  
n a  w s z y s t k i e  t e  d z i w y  p a t r z y l i  w ł a s n e m i  o c z y m a  i s a m i  
j e  p r z e ż y w a l i .  O p o w i a d a j ą  o n i  m i ę d z y  i n n y m i ,  ż e  s t a r e  
k a m i e n i e  w  j a k i ś  n i e w y t ł ó m a c z o n y  s p o s ó b ,  j a k b y  p o ­
w s t r z y m y w a n e  t a j e m n i c z ą  s i ł ą ,  n i e  d a w a ł y  s i ę  r u s z y ć  
z  m i e j s c a .  W  i n u y m  z n ó w  w y p a d k u  n a g l e  c a ł a  ś c i a n a  
m u r u  z a p a d a ł a  s i ę  n i e o c z e k i w a n i e  p o d  z i e m i ę .  R o b o t n i ­
c y  o p o w i a d a j ą  d a l e j  o  r o z m a i t y c h  d r z w i a c h ,  k t ó r e  b y ł y  
t a k  m o c n o  z a m k n i ę t e ,  i ż  w  ż a d e n  s p o s ó b  n i e  m o ż n a  i c h  
b y ł o  o t w o r z y ć .  N i e j e d n o k r o t n i e  z a ś  d r z w i  t e  n a g l e ,  n i e ­
t k n i ę t e  n i c z y j ą  r ę k ą ,  z  w i e l k i m  ł o s k o t e m  s a m e  s i ę  o -  
t w i e r a l y . . .  R o b o t n i c y  s ł y s z e l i  r ó w n i e ż  w y d o s t a j ą c y  s i ę  
z e  s t a r y c h  c e l  k l a s z t o r n y c h  j a k b y  j ę k  p ł a c z ą c y c h  d z i e c i .  
K i e d y i n d z i e j  z n ó w  w  p a n i c z n e  w p r o s t  p r z e r a ż e n i e  w p r a ­
w i a ł  i c h  d ź w i ę k  d z w o n k ó w ,  w z y w a j ą c y c h  n a  m o d l i t w ę ,  
a  r o z l e g a j ą c y c h  s i ę  z  m a ł y c h  k a p l i c z e k  k l a s z t o r n y c h .  
J e d e n  z  z a j ę t y c h  p r z y  b u r z e n i u  s t a r e g o  k o ś c i o ł a  r o b o ­
t n i k ó w  s t w i e r d z a ,  i ż  s ł y s z a ł  z u p e ł n i e  w y r a ź n i e  g r a j ą c e  
o r g a n y .  P r z y  r o b o t a c h ,  p r z e d s i ę w z i ę t y c h  w  c e l u  z n i s z c z e ­
n i a  r u i n  s t a r e g o  k l a s z t o r u ,  w y k r y t o  n a j r o z m a i t s z e  p o d ­
z i e m n e  k r u ż g a n k i ,  t a j e m n i c z e  k o r y t a r z e ,  u k r y t e  w  m u -  
r a c h  d r z w i  i t .  d .  J e d e n  z  r o b o t n i k ó w  u d a ł  s i ę  r a z  w  p o ­
r z e  n o c n e j  d o  k l a s z t o r u ,  a b y  z n a l e ź ć  j a k i ś  z a p o m n i a n y  
t a m  p r z e z  s i e b i e  p r z e d m i o t .  B ł ą d z ą c  w ś r ó d  p o d z i e m n y c h  
k r u ż g a n k ó w ,  z g u b i ł  d r o g ę  i w k o ń c u  p r z e z  j a k i e ś  t a j e m ­
n i c z e  d r z w i ,  u k r y t e  z a  g ł ó w n y m  o ł t a r z e m ,  p r z e d o s t a ł  
s i ę  d o  s t a r e j  k a p l i c z k i .  C z ł o w i e k  ó w  s t w i e r d z a  p o d  p r z y ­
s i ę g ą ,  i ż  s ł y s z a ł  d o b y w a j ą c y  s i ę  z  c h ó r u  k a p l i c z k i  ś p i e w .  
G d y  p r z e r a ż o n y  z a c z ą ł  u c i e k a ć ,  u j r z a ł  n a g l e  t r u p i o  b l a ­
d ą  p o s t a ć  m n i c h a  w  h a b i c i e  K a r m e l i t y :  k t ó r y  c i c h y m  
k r o k i e m  p r z e s u w a ł  s i ę  n i b y  c i e ń  p o  s c h o d a c h .  I n n y  
z n ó w  r o b o t n i k  o ś w i a d c z a ,  ż e  g d y  w y b i j a ł  d z i u r ę  w  m u ­
r z e ,  u j r z a ł  p r z e z  p o w s t a ł y  o t w ó r  w  r o g u  j e d n e g o  z  k r u ż ­
g a n k ó w  s t a r e g o  m n i c h a .  W  p o s t a c i  j e g o  r o z p o z n a ł  p r z e o ­
r a  k l a s z t o r u ,  O .  A n t o n i o  I g n a z i o ,  k t ó r e g o  f o t o g r a f j ę  o -  
g l ą d a ł  p a r ę  d n i  p r z e d t e m ,  a  k t ó r y  w  r .  1 8 5 9  z o s t a ł  
w  t a j e m n i c z y  s p o s ó b  z a m o r d o w a n y .

P oraź d ru gi n a  św ie c ie . S i e d m i o l e t n i a  c ó r e c z k a  
b r a m i n a  G a n g a  W i s z n u ,  z a m i e s z k a ł e g o  w  m i e j s c o w o ś c i  
S z a n d i n a g a r ,  i m i e n i e m  R a n k o l i ,  j u ż  j a k o  c z t e r o l e t n i e  
d z i e c k o  o ś w i a d c z y ł a  r a z u  p e w n e g o  s w y m  r o d z i c o m ,  ż e  
ż y j e  j u ż  p o r a ź  d r u g i  i ż e  w  p i e r w s z y m  s w e m  ż y c i u  z a ­
m i e s z k i w a ł a  w e  w s i  M a g l a b a d  i  n o s i ł a  i m i ę  S i t a r e m .  N i e  
p r z y  v i ą z y w a n o  w ó w c z a s  d o  s ł ó w  d z i e c k a  ż a d n e g o  z n a ­
c z e n i a .  A l e  g d y  m a ł a  R a m k o l i  z  b i e g i e m  l a t  c o r a z  n a ­
t a r c z y w i e j  w y r a ż a ł a  p r o ś b ę ,  a b y  j ą  z a w i e ź ć  d o  M a g l a ­
b a d ,  b y  m o g ł a  t a m  z o b a c z y ć  s i ę  z e  s w y m i  s y n a m i ,  k t ó ­
r y c h  m i a ł a  p o d c z a s  p i e r w s z e g o  s w e g o  w c i e l e n i a  i  g d y  
w k o ń c u  d o s z ł o  d o  t e g o ,  ż e  d z i e w c z y n k a  o d m ó w i ł a  p r z y j ­
m o w a n i a  p o k a r m ó w ,  z a w i ó z ł  j ą  G a n g o  W i s z n u  d o  M a g ­
l a b a d .  G d y  p r z y b y l i  d o  t e j  m i e j s c o w o ś c i ,  d z i e w c z y n k a  
b e z  ż a d n e g o  w a h a n i a  u d a ł a  s i ę  d o  j e d n e g o  z  d o m ó w  
i t a m  s e r d e c z n i e  p o z d r o w i ł a  j a k o  s w e g o  s y n a  2 6  l e t n i e ­
g o  g o s p o d a r z a .  G d y  c z ł o w i e k  t e n  p o c z ą ł  s i ę  ś m i a ć ,  
d z i e w c z y n k a  k u  j e g o  n i e o p i s a n e m u  z d u m i e n i u  o p o w i e ­
d z i a ł a  m u  n a j d r o b n i e j s z e  s z c z e g ó ł y ,  k t ó r e  d o t y c z y ł y  o -  
s t a t n i c h  c h w i l  j e g o  z m a r ł e j  m a t k i  i m o c  i n n y c h  f a k t ó w  
z  i c h  w s p ó l n e g o  ż y c i a .  S e t k i  l u d z i  g r o m a d z i ł o  s i ę  w o ­
k ó ł  d o m u ,  u p a t r u j ą c  w  t e m  n i e z w y k ł y  c u d  i u w a ż a j ą c  
d z i e w c z y n k ę  z a  ś w i ę t ą .  O n a  z a ś  p r z y p o m i n a ł a  c o r a z  t o  
n o w e  f a k t y  i z d a r z e n i a ,  o  k t ó r y c h  p a m i ę t a l i  c i ,  c o  b y l i  
z  n i ą  r a z e m  i z a c h o w a l i  j e s z c z e  ż y c i e .  —  C a ł e  t o  o p o ­
w i a d a n i e  w y g l ą d a  b a r d z o  p o d e j r z a n i e .
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RZECZY CIEKAWE.
W y g in ięc ie  zw ierząt.

N iektórzy  uczeni tw ierdzą, że p o stęp u jąca  ciągle 
nap rzód  cyw ilizacja  jest n iebezpieczna d la  św ia ta  
zwierzęcego. Im  szersze k ręg i obejm uje k u ltu ra , tem  
bardziej zm niejsza ją  się p rzestrzen ie, n a  k tó ry ch  
m ogą przebyw ać zw ierzęta, albo w rogie człowiekowi, 
albo te, k tó re  m u  służą do jak ichko lw iek  celów, tak  
że zupełne zn iknięcie pew nych g a tu n k ó w  zw ierząt 
z pow ierzchni ziem i, je s t ty lk o  k w est ją  czasu. Jest 
rzeczą pow szechnie w iadom ą, że d la  h an d lu  p ió ram i 
w ytępiono m nóstw o ptaków , n iew iele  izato osób w ie 
o  tem , że z pow odu zastosow yw ania przeróżnych  
przepisów  h ig ien iczn y ch  i ilość owadów  zm niejsza 
się powoli i że w n iek tó ry ch  okolicach pew ne owady, 
w ydzie la jące  ze siebie n iep rzy jem n ą woń, zw łaszcza 
te, k tó re  p rzebyw ają  po syp ia ln iach , zostały  zupełn ie  
w ytępione.

P rzed  n ied aw n y m  czasem  w ielk ie  w rażen ie  w y­
w o ła ła  w A nglji p rzepow iedn ia pew nego uczonego, 
k tó ry  tw ierdził, że za jak ieś  dziesięć, dw adzieścia la t 
n ie  będzie w  A nglji an i jednego kon ia . — Było to  
oczywiście p rzesadą, ale pom im o to  jes t fak tem , że 
autom obil w yrugow ał z u licy  k o n ia  i gdyby n ie  sport 
w yścigow y, to  szlachetne, n iegdyś tak  cenione zw ie­
rzę n ie  m iałoby  ra c ji  bytu.

H andel fu tra m i przyspiesza zagładę fok i koni 
m orsk ich , k tó re  z okolic b ieguna południow ego p ra ­
w ie zupełnie zginęły; podczas gdy  jeszcze przed dzie­
sięc iu  la ty  ilość ży jących  ta m  fok liczono n a  1,000.000 
dzisiaj m a ich  tam  być zaledw ie 200.000.

N aw et rybom  grozi zag ład a ; n iek tó rzy  u trzym ują , 
że jeśli się n a  k ilk a  la t n ie  zab ron i połow u ryb  n a  
w ybrzeżach D anji, N orw egji i zachodniej A nglji, to 
w przeciągu  k ró tk iego  czasu m orze Północne s tra c i 
w szystk ich  sw ych m ieszkańców . O dkąd s ta re  b a rk i 
ry b ack ie  zastąp iono  dużym i parow cam i, ilość poła­
w ianych  ryb  w zrosła  ogrom nie. W  jednym  ro k u  po­
ław ia ją  w  m orzu  Północnem  przeciętn ie  500 m iljo ­
nów  ryb, a w ro k u  1927 n a  ta rg a c h  rybnych  sprze­
dano  600 m iljonów  sam ych  śledzi.

I n iek tó ry m  'drapieżnym  zw ierzętom  grozi za­
g łada . I ta k  n. p. w ilk i żyły jeszcze do n ied aw n a  
w  la sach  Szkocji, A nglji i  F ran c ji. D zisiaj jes t tam  
zaledw ie p aręse t egzem plarzy, a  i te  zag iną n ieza­
długo; co p raw d a  n ik t tego żałow ał n ie będzie. F a ­
k tem  jes t tedy, że n iek tó re  g a tu n k i zw ierzą t b lizk ie  
są  zupełnego zn ikn ięc ia  z pow ierzchni ziem i i że n a ­
w et przez specja lne zarządzen ia  ochronne n ie  da  się 
ich  ura tow ać. Do tych  o sta tn ich  zaliczyć należy  n a ­
sze żubry, k tó ry ch  d z isia j żyje n a  św iecie zaledw ie 
zn ikom a ilość.

Plaga w róbli.
Is tn ie ją  liczne p rzy k ład y  .niesłychanie szybkiego 

rozm nażan ia  się zw ierząt p rzen iesionych  sztucznie 
w  okolice sp rzy ja jące  ich  rozw ojowi. T ak  np. swego 
czasu przyw ieziono k ró lik i do A u stra lji, a potem  
m usiano  z n iem i w alczyć p rzy  pom ocy tru c izn y  i  za­
razków . O kazało się  bowiem , że k ró lik i w  k ró tk im  
czasie byłyby z jad ły  w szelką roślinność A ustra lji, 
ta k  szybko się rozm nożyły. B rakło  zaś drapieżców , 
k tó re  w  E urop ie czy Azjii re g u lu ją  ilość roślino- 
żerców.

Obecnie Chile m a  podobny k łopo t z w róblam i. 
W! 1916 ro k u  pew ien W łoch s ta ra ł się przem ycić do 
Chile 12 p a r  n ieznanych  ta m  w róbli, lecz został p rzy­

chw ycony n a  g ran icy , w rób le zaś skonfiskow ano i 
puszczono n a  wolność.

Po k ilk u  la tac h  chm ary  szarego p tac tw a  sta ły  
się ta m  rów nie popu larne jak  i w  Europie. B rak  d ra ­
pieżców, k tó re  w  k ra ju  ojczystym  w ybierały  sta ły  
h a racz  z w róblej g rom ady, dalej ciepły k lim a t i do ­
s ta tek  pożyw ienia, w płynęły  n a  n ies ły ch an ą  m no­
gość. Obecnie w róble s ta ły  się  w C hile plagą, n a d  
k tó rej sposobam i u su n ięc ia  rz ąd  za s tan aw ia  się po­
w ażnie.

Charakter a uszy.
P ew ien  am ato r s ta ty s ty k i p rzeprow adził m ozolne 

b ad an ia  n a  tem at k sz ta łtu  uszów u  ludzi w ybitnych. 
'Oto jego w nioski: Ludzie w ybini, filozofowie, poeci — 
m ają  zazw yczaj k sz ta łtn e  uszy. N apoleon m iał uszy 
zupełnie no rm alne , ale ch a rak te ry s ty czn ą  ich cechą 
było to, że n ig d y  się  n ie  czerw ieniły. B lade uszy są  
cechą ch a rak te ró w  zim nych i  despotycznych. Łatw o 
czerw ieniejące się uszy zd rad za ją  człow ieka uczucio­
wego i w rażliw ego. L udzie su b te ln i i  rozum ni m a ją  
d e lik a tn y  i n iew ielk i obrębek ucha, ale kan c iaste  
uszy o brzegach  n ierów nych  m iew ają  osobnicy 
k łó tliw i, lub  okru tn i. Ludzie m uzykaln i p o siad a ją  
uszy szerokie i odstające. Z asadniczo jed n ak  duże 
i g rube ucho jes t dowodem  przew agi in s ty n k tó w  
zw ierzęcych —• jeśli jes t p rzy tem  odstające, to  m oż­
n a  podejrzew ać jego w łaśc ic ie la  o skłonności zbro­
dnicze.

Jak s ię  rozp ow szech n iło  m yóło .
P o w iad ają , że ośw iatę  pew nego n a ro d u  poznać 

m ożna po ilości zużyw anego m ydła. I w  tem  jes t r a ­
cja. Tylko nieośw ieceni, o m ałej k u ltu rze  ludzie, 
m ogą żyć w  gno ju  i brudzie. Ze w szystk ich  k ra jó w  
eu ropejsk ich  najw ięcej m y d ła  zużyw a A nglja. Tam  
też ośw iata  stoi najw yżej. A jednak  tę opinję dosko­
nałe j dbałości o czystość ciała , k ra j ten  posiada sto­
sunkow o  od n iedaw na. Jeszcze przed 50 laty , n a  50 
dom ów był ty lk o  jeden, k tó ry  posiadał łazienkę, 
a w  n iek tó rych  p row incjach  Zjednoczonego k ró le ­
s tw a łazienka była praw ie, że n ieznana. Dwa były  
powody, k tó re  p rzyczyniły  się do tego nadzw yczaj­
nego rozpow szechnienia m y d ła  w o sta tn ich  czasach. 
P ierw szym  b y ła  p ro p ag an d a  jednego z księży ang li­
k ań sk ich , nazw isk iem  B eecher, k tó ry  jeżdżąc od w si 
do  w si głosił w  sw ych k azan iach , że n ie  może m ieć 
czystej duszy ten , k to  n ie dba o czystość ciała. Id ea  
ta  obiegła w szystk ie  n iem al k ra je , w yw ołała  m n ó ­
stw o  dyskusyj n a  te n  tem a t i rozpow szechn iła  się 
m iędzy ludem . D rugim  powodem  by ła  rek lam a  je­
dn ej z najw iększych  fab ry k  m ydła w A nglji, re k la ­
m a  doskonale  i n a  now y sposób zorganizow ana. W ła ­
ściciele fab ryk i zakup ili m ianow icie prześliczny 
obraz M illa is’a, p rzed staw ia jący  ładnego, jasnow ło­
sego chłopaczka, puszczającego b ań k i m y d lan e  i re ­
p rodukc ję  jego rozrzucili w ty siącach  egzem plarzy 
po całym  świecie. R ek lam a ta  w yw ołała  nadzw yczaj­
ny  sku tek . Użycie m y d ła  rozpow szechniło  się  ogrom ­
n ie  szybko n ie ty iko  w  A nglji, ale i w  innych  k u ltu ­
ra ln y c h  k ra ja c h  E uropy. A utor obrazu darem nie  p ro ­
tes to w ał przeciw  tak iem u  p ro fan o w an iu  sw ego dzie­
ła, w szelkie jego sk arg i pozostały  jed n ak  bezsku­
teczne.

W  dzisiejszych czasach każdy  A nglik zużyw a 
przeciętn ie  w  ro k u  około 7 Jig. m yd ła , w przeciw ień­
stw ie do R o sjan in a , k tó ry  zadow ala się ty łk o  750 g ra ­
m am i. W  innych  k ra ja c h  E uropy  ilość zużytego m y­
d ła  w ah a  się m iędzy  1 a 5 kg. n a  głowę.



Odpowiedzi Redakcji.
P p . Józef K apuściński w  L.: O k ła d k ę  n a  „R olę" p o ­

s ła liśm y . P o d  w sk a z a n y m  a d re s e m  „R olę" do F ra n c j i  z a ­
c zę liśm y  p o sy łać . K a le n d a rz e  b ę d z ie m y  m ie li, j a k  w  ro k u  
u b ie g ły m , „ P o w szech n e"  i w  te j s a m e j cen ie . D o m in ik  
B ielak w  Ch. W .: S z a ra d y  d o b re . Je rz y  M arkowicz w  I.. G.: 
N a jle p ie j z a p re n u m e ro w a ć  n a  c a ły  ro k , gdyż to  ta n ie j 
k o sz tu je . M y i M ac iu ś  za p o z d ro w ie n ia  d z ię k u je m y . 
Ig n a c y  Biegacz: W ie rsz y k i le żą  w  teczce i c z e k a ją  n a  
sw ą  k o le j. W in c e n ty  K uglin: O b y d w a  w ie rs z y k i dob re . 
S zy m o n  Ladanier w  O.: „ W ra ż e n ia  z le tn is k a "  d o b rze  n a ­
p is a n e , a le  z a m a ło  in te re s u ją c e  n a sz y c h  czy te ln ik ó w . Z a ­
g a d k i p. H. izam ieśc im y . A lfo n s  Czader z S. W .: S z a ra d y  
o trz y m a liśm y , d o b re , z a m ie śc im y . J a n  M arciniszym  w B.: 
Do k o ń c a  ro k u  p o trz e b a  jeszcze  4.80 zł. Z a leg łe  n u m e ra  
w sz y s tk ie  p o s ła liśm y . Cześć! L e o n a rd  M anke w  K.: U rz ą d  
p o cz to w y  w  K o n iecp o lu  o d p o w ie d z ia ł, że w in ę  za późne 
d o rę c z a n ie  „R o li" p o n o si p o s ła n ie c , p o n iew aż  po pocztę  
późno  p rzy ch o d z i i „R o la" k i lk a  d n i w  s k ry tc e  leży . N iech  
P a n  u o d n o śn y c h  c z y n n ik ó w  tę  sp ra w ę  po ru szy , ab y  p o ­
s ła n ie c  czy n n o śc i te j n ie  z a n ie d b y w a ł. Z a  u w a g i d z ię k u ­
jem y . N r  35 ju ż  z o k ła d k ą . Z a łą c z a m y  p o z d ro w ie n ia . E la  
Irecka w  G.: L o g o g ry f i s z a ra d y  d o b re  — u m ie śc im y .
P io t r  W enc w Ś.: O trz y m a liśm y  — d z ięk i. M a r ja n  Grzy­
bek w  R. G.: J a k ie  a p a ra ty ,  to n ie  w iem y . N iech  P a n  n a ­
p isze  do tego  D om u w y sy łk o w eg o  w  U h n o w ie , a  o ib jaśn ią  
P a n a . Z a u z n a n ie  d z ięk i. S ta n is ła w  Jam iałkow ski w  B.:

N iech  P a n  zw róc i u w ag ę  k ie ro w n ik o w i pocz ty , że w  P o l­
sce  n ie m a  c z a so p ism a  ty g o d n io w eg o , k tó re b y  z ry c z a ł tu  
n ie  k o rz y s ta ło  i „R o la" p ła c i ła  ry c z a łt,  p ła c i i p ła c ić  b ę ­
dzie  i zaw sze  n a  o k ła d c e  b y ł n a p is :  „N a leży to ść  poczt, 
op ł. ry c z a łte m " , a  ty lk o , g d y  k i lk a  n u m e ró w  p o d czas  w a- 
k a c y j w y d a liś m y  bez o k ła d k i, n a p is  te n  chw ilo w o  o d p ad ł. 
K ie ro w n ik o w i p o cz ty  n ie  w o ln o  w ogó le  do n u m e r u  za ­
g ląd ać , ch o c ia żb y  za n a p is e m : „N al. poczt. op ł. ry cz" . 
Od teg o  je s t  u rz ą d  o d b io rczy  K rak ó w . Jeże li „R o la" n ie  
b ęd z ie  o p ła c o n a  ry c z a łte m , to u rz ą d  o d b io rczy  K ra k ó w  
p rz y b ije  n a  o p asce  l i te rę  T i w te d y  k ie ro w n ik  u rz ę d u  
śc ią g n ie  p o d w ó jn ą  o p ła tę . T ego ż a d n a  p o c z ta  w  P o lsce  
n ie  z ro b iła , ty lk o  u rz ą d  po cz to w y  S oko ły . L ep ie j n ie c h  
baczy , a b y  n ie  o d b ie ra ł d la  a d r e s a ta  sa m e j o p a sk i, bo do­
tą d  ró w n ież  w  P o lsce  się  n ie  zd a rzy ło , a b y  a d re s a to w i 
ja k b y  n a  d rw in y  do ręczy ć  s a m ą  o p a sk ę  bez n u m e ru . P r z e ­
p a d ła  n u m e r a  w y ś le m y  P a n u  p o w tó rn ie  i w n ie s ie m y  za ­
ż a le n ie  do d y re k c j i p o cz t.

C en y  b y d ła  i  n ie r o g a c iz n y  na k r a k o w sk ie j  ta r g o w ic y :
w dniu  24 s ierpn ia  b. r.

Płacono za jeden kilogram  żywej w agi:
B uhaje . od 105 do l'6 ó  zł. Ja łow nik  od 100  do 1'70 zł.
Woły . . od 1*14 do 1'75 zł. C ielęta . od 1'27 do 2T5 zł.
K rowy . od 0'83 do 1'7U zł. Kozy i barany  0 00 do 0 00 zł.
N ierogaciznę 2'15 do 2’50 zł. Nlerogaclznę bitej wagł od 2’50 do3.25

Zagadki do nagrody.
1. Łamigłówka.

(Ułożyła Z. B oroniów na z P ).

■ s- ćr a L alka inaczej.
■ ń ☆ a Choroba u  dzieci.
■ V a M iasto w Rosji.
■ ☆ ☆ a Część kościoła.
■ * •S a Im ię żeńskie.
■ a K obieta inaczej.
■ ☆ «■ a In s tru m en t muzyczny.
■ ☆ ■S a Część ub io ru  rek to ra .
■ «■ ☆ a Drzewo.
■ ☆ ☆ a Z nak m atem atyczny.
■ ☆ * a K ryjów ka zw ierząt.
■ ■» a Zapora na rzece.
■ ☆ # a Tow. w ychow ania fizyczn.
■ •C V a Zwierzę dom ow e.
■ & a Pokój wiejski.
■ «■ ☆ a Im ię żeńskie.
■ ☆ a A rtykuł spożywczy.

Z am iast kw adracików  i gw iazdek po-
wstawiać odpowiednie litery, a  te utwo­
rzą 17 wyrazów kończących się na „a*, 
początkowe zaś litery czytane z góry na 
dół, zamiast kwadracików, dadzą pamięt­
ną chwilę w lotnictwie polskiem.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  8 b. m .
Z n aczen ie  z a g a d e k  z N r. 34 „R oli" : 1. Ł a m ig łó w k a : S ta ­

tu t  W iś lic k i. 2. S z a ra d y : I. C zek o lad a . II. K o ta ra . III. R o­
ra ty .  IV. K a rn a w a ł. 3. Z a g a d k i: I. N a s tu rc ja .  II. L e w k o n ja .

D obre  ro z w ią z a n ia  w  o z n aczo n y m  czasie  n a d e s ła li  
pp .: A lfo n s  C zad er z S. W ., J a d w ig a  S zcze rb o w sk a  z F„ 
P io t r  W en c  z Ś„ E. U n s in g  z P „  Józef K a p u śc iń s k i z L„ 
F e lik s  P o p ie la rc z y k  z S ., J a n  W y ro b e k  z J„  I. Z a ją c z ­
k o w sk i z S., W o jc ie c h  Z ie liń sk i z D., J a n  M a tu szk iew ic z

2. S z a ra d y .
(Ułożył P io tr W enc z Ś.).

I.
P ierw sza i czw arta  barw a znana wszędzie, 
D rugie i trzecie m iasteczko znów będzie 
W M ałopolsce w schodniej Sama zaś

[pierw sza
Kazuje milczeć. Trzecia i czw arta w zna­

c z e n iu  szersza 
Pom oc u  Czechów. Znaczy coś „term y*

[lub „b ad y “. 
By w as n ie  nudzić kochane sąsiady, 
Obwieszczę całość. Je s t n ią  część u b ran ia  
W yjawić jednak  znaczenia m i w zbrania 
Trzecia i druga. Zresztą znaczenie „R ola“

[obwieści,
A kto dobrze rozw iąże, dostan ie  powieści.

II.
Pierw sza słow a początek,
Trzecia sam a nic n ie  znaczy,
P ierw sza i trzec ia  to  nazw a olbrzym ów , 
Gdzieś, skądś, z rodziny „trębaczy*, 
Całość to  n aró d , czy szczep, coś tak ie , 
Gdy zgadniesz osądź, czy to  swój, czy

[sąsiady jakie.
III.

Pierw sza z trzecią  słynna z w ielkiego 
[w esela,

Druga z trzec ią  na  okrę tach  zwłaszcza jest 
[do usług w iela, 

Drugiego, trzeciego rybacy  chw ytają , 
Trzecie w ym aw iają , gdy kom u coś dają. 
Całość je s t to  krzew , k w ia t biały, owoc 

[czerwony, rodzący, 
Do ozdoby ziela w dzień „Zielnej “ służący.

IV.
Trzecia zaim ek pono osobowy,
P ierw sza w raz z trzecią  kap ią  ludziom 

[z głowy
Co ciężko pracują. Czw arte i trzecie strach 

[budzi
U zw yrodniałych lub  zbrodnią splam io 

[nych ludzi, 
C zw arta sam a spółgłoska, stoi w lite r 

[rzędzie,
Trzecią i czw artą znajdziecie na grzędzie 
Całość znana z tego, że dość często bryka 
Czasem do niej i nasz Bzdura swój ładny 

[nos w tyka.

3. Z ag ad k i.
(Ułożył W łodzimierz Szwabowicz).

1) W prost po w odzie płynie 
W spak zaś w sty lach  słynie

2) W prost je s t ptaszek śpiew ający, 
W spak je s t napój słód dający.

3) W prost się w lecie często zdarza, 
W spak je s t m iarą  gospodarza.

4) W prost je s t rzeka n a  dalekim
[świecie,

W spak zaś ryba, jak  się w net
[dow iecie

5. B ile ty  w izy to w e .
(Ułożył G. W achtel z T.).

G. A. Rzęski 
A. P rzetak  
Sofer Rop 

Ułożyć zaw ody pow yższych osób.

z G„ Z o fja  B o ro n ió w n a  z P „  Ks. M acie j S u c h o d o lsk i z T„ 
S a w a  z K ro śo ia ty n a , M ic h a ł W ię c ła w  z N„ J a n  P a tu ls k i  
z 0 „  S ta n is ła w  M a tu g a  z Ł  D„ Ja k ó b  J e z io ra ń s k i z J„ 
W ła d y s ła w  Soból z Z„ Je rz y  M ark o w icz  z I,. G„ D om i­
n ik  B ie la k  z Ch. W ., M a ry ś k a  K u b ic k a  z P . T a d e u sz  
K w e rk a  z W ., E la  I r e c k a  z G„ A n to n i F rą c z e k  z P . T isz- 
le r  T o m asz  z St. S.

N a g ro d y  w y lo so w a li p p .: J e rz y  M ark o w icz , L. G.
i T isziler T om asz, z St. S.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara-
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



bajkę!

W spółczesny chłopiec.
Dam  ci złotów kę, Józiu, jeżeli m i opowiesz

S try jk u ! Opowiem  ci dwie odrazu  za pó łto ra
złotego.

Na jarm arku .
Żyd (sprzedający  pończochy, zachw ala  je, m ó­

w iąc): Trzy la ta  je noszę, a  jeszcze są, jak  nowe!
G ospodyni: — A jak  k u p iłam  od w as przeszłego 

ro k u  p arę  pończoch, to  się za trzy  dn i rozlazły.
Żyd: —'N o , bo w yście je n o sili n a  nogach, a  ja  n a  

plecach.

Kieszeniowa omyłka.
— Czy p an  dok tór postaw ił k iedy  m ylną dja- 

gnozę ?
— Owszem. Leczyłem  raz  jednego p ac jen ta  n a  

k a ta r  żołądka, a  potem  spraw dziłem , że m ógł sobie 
pozwolić n a  operację ślepej k iszki.

Pom yłka.
— N ie jad łem  już dw a dni, proszę pani.
— Zaczekajcie tu , poproszę n a ty ch m ias t m ęża.
— D ziękuję bardzo! W cale nie jestem  ludożercą.

Delikatne omówienie.
— W czoraj sp o tk a łam  kogoś, k to  oszukuje m o­

jego m ęża.
— Co to znaczy?... z k im że go oszukuje?
— ...Ze m ną!

Na stacji.
— Chłopcze, ależ ten  kufel z piw em  jest zupełnie 

brudny...
— To dziwne, już  sześciu panów  piło z niego, a 

żaden  m i tego n ie  powiedział....

Rocznik „Roli" z roku 1927 zawierający 19 powieści:
„T ajem nica  n a  d w orze  
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastun- 
ka śm ierci" , „W śród p uszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak", „W ałk ow a  dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jeną..." , „A b rah am  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej Górze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza".

W iele z powyższych pow ieści jes t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron q  _ i  c a
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o *  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Bandażysta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinow e bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gw arancją. N o w o ść! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w noszeniu. Dla dzieci 
m ałych specjalność niebywała. — O strzega się 
przed blagieram i i niefachowym i, którzy narażają 

na p rzy k ro śc i!
P ra k ty czn y ch  ob ja śn ień  u d z ie la m  b ezp ła tn ie .

Numera zaległe z początkami powieści 
od półrocza można nabyć w Administracji 
„Roli" w cenie 30 groszy za numer. 

Kupujący w agencjach mogą nabyć też 
przez agencje.

G ie łd a  p ło d ó w  ro ln iczych
z dnia 24 sierpn ia  b. r.

P s z e n i c a  . 5 0 ' 0 0 — 5 L 5 0  S ł o m a  d ł u g a  0 0  0 0 — 0 0  0 0
Ż y t o  3 7 ' 5 0  — 3 8  0 0  Z i e m n i a k i  s t o k  0 ' 0 0 — 0 0 0 0
O w i e s  . . 3 9 ’0 0 — 4 0  0 0  K o n i c z y n a  n a -
J ę c z m i e ń  3 8 ' 0 0 — 3 9 ' 0 0  s i e n n .  c z e r .  0 0 0  0 0 — 0 0 0 ' 0 0  
Ł u b i n  ż ó ł y  2 9  0 0 — 3 0  0 0  O t r ę b y  ż y t n i e  3 0  5 0 — 3 1 ' 0 0
F a s o l a b i a ł a  0 0 ‘0 0  — 0 0  0 0  M ą k a  ż y t n i a  5 8 ' 5 0 — 5 9 ' 5 0
G r o c h  z w y k .  0 0 ' 0 0  -  0 0 ' 0 0  M ą k a  p s z e n .  8 4 ' 0 0 — 8 5 ' 0 0
S i a n o  s ł o d k .  2 9 ' 0 0  — 3 0  0 0  O t r ę b y  p s z e n .  2 9 ' 0 0  — 3 0 ' 0 0
K o n i c z p a s t e w . 3 8 ' 0 0 — 4 0  0 0  M ą k a  c z e r w .  3 4 ' 0 0 — 3 5 ' 0 0

Za zmianę adresu należy się 40 groszy. Ceny rozum ieją się za tow ar średniej hand l. jakości za 100 kg



Instruments
m u K w
dęte 1 smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanln 
1 kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela b e z p ła tn i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , K s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a  d l a  c z c i ­
c i e l i  S e r c a  P .  J e z u s a ,  s t r o n  5 1 2 , -  o p r a w n e  3  ł z .  7 0  g r .  
Przyjdź K ró lestw o  T w oje, K s i ą ż e c z k a  d o  n a b o ż e ń ­
s t w a  d l a  m ł o d z i e ż y ,  s t r o n  3 2 0 .  O p r a w n e  w  p ł ó t n o  T 8 0  z ł .  

O łtarzyk  p o lsk ie g o  d zieck a . W y b ó r  m o d l i t w  i  p i e ś n i  
d l a  d z i e c i ,  s t r o n  1 6 0 ,  o p r a w n e  . . . . 1 z ł .  3 0  g r .

C h w a lc ie  d z ia tk i P an a . K s i ą ż e c z k a  d o  n a b o ż e ń s t w a  
d l a  d z i e c i ,  s t r o n  1 0 0 ,  o p r a w n e  w  p ł ó t n o  1 z ł .  3 0  g r .  

Do nabycia w Administracji „Roli".

Aleksander W n ęk o w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w w ię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

W y sz ły  z druku dw a zbiorki poezyj  
Donata L esio w sk ieg o  p. t.

„PŁOMYKI" i „ISKIERKI"
C ena zb io rk u  50 g ro szy . Do nabycia w Adminisr. Roli

Okładki na „Rolę“ ~7 7 v po n a d e­
s ła n iu  2 zł. 20 gr. w y sy ła m y .

N ajładn ie jsze  i najc iekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcem y baw ićl w ierszyk i i  po w iastk i d la
grzecznych, dzieci.

2) Historyjki o Kizi m izi i innych  u lub ionych  zw ie­
rzą tk ach .

3) św ia t Lalek n ajp ięk n ie jszy  u pom inek  d la  grzecz­
n ych  chłopczyków  i  dobrych dziew czątek.

4) Jak tu wesoło sk a rb  p ow iastek  i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dzdateczek.

5) Mali m ajstrowie sk arb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... n ajp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyki d la  dobrych dzieci.
C ena każdej k siążeczk i w ykonanej w  ko lo rach  n a  
dobrym  g rubym  pap ierze w ysy ła  iza nad esłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA", Kraków, Zielona 7. I. p.

P i n c p n l f 2 ) 1 * 7  P n k l f i  Z b i ó r  n a j p i ę k n i e j s z y c h  
r i U O C I I K U l  L  r u i o l t l  p i o s e n e k :  P i o s e n k i  l u ­

d o w e ,  t a n e c z n e ,  m i ł o s n e ,  ż a r t o b l i w e  K r a k o w i a k i ,  M a z u r y ,  
O b e r k i ,  K u j a w i a k i ,  d u m k i ,  s e r e n a d y ,  P i o s e n k i  m ł o d z i e ż y ,  
p i o s e n k i  n a r z e c z o n y c h ,  p i o s e n k i  s w a t ó w ,  p i o s e n k i  d r u ż ­
b ó w ,  p i o s e n k i  t a n e c z n e  n a  w e s e l u ,  ś p i e w k i  p r z y  o c z e p i ­
n a c h ,  p i o s e n k i  d o ż y n k o w e  i  w i e l e  w i e l e  i n n y c h .  S t r o n  1 2 0 .

D o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c j i  » R o l i « .  C e n a  1 ' 1 0  z ł .

r w r r f f  f  f  t v f  f  f y f  r T r r i

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli" lecz: Konto pocztowe 
406.301 Kraków.

N u m era  z a le g łe  m ożna  n a b y w a ć  w  A d m in i­
stracji „R oli“ za  n a d e s ła n iem  30 gr. za  n um er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczk am i poczt, w  liśc ie .

G dy w yczy ta sz  ogłoszenie 
1 u czyn isz  zam ów ien ie, 
P isz  w yra źn ie  i  pow oli, 
Ześ to c z y ta ł w  naszej Roli.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakow ie-Zw ierzyniec ul. L e le w e la  11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
Sprzed aż czę śc io w a  i h u rtow n a .

C enniki na  żądanie.
U w aga  n a  d o k ła d n y  ad res,


